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CENA PRENUMERATA 
W* Lwowie miesi te in ie  t i  S '^  
i  dostawą j o  d o mu . . .  „ 8 60 
n» prowincji . . . . . . .  n “ 50
x* g r a n i c ą ..................   . n 6 55
Cen* pojedynczego egzetf.piarut 

na całym obszarze Polski

15 groszy
na prowincjonalnych dworcach’

18 gr.
£ •  ' =coj* i dm1 j.straoja: 

Lwów, Syk*iu*Ła 21.
TeSef. w dzień Nr. 24 — od god*.

JO wieczór drukarnia 496. f
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Bezezynnośd właft; webes 1:noiyzny.
O r g j e  paskarskie cieszą się ciągle bezkarnością.

a a T m a  a a ń '  rudnia o g .  11-tej odbędzie s ię  w sali f?ady Miejskiej 
I I ^  * P ° s ła  to w . K . C zap iń sk ieg o  na temat:

„Breg? do iiądóc tfbotflluycii'

Dalsza zwyżka wartości złotego.
S Z A W / l  (\pĄ t a r n  Roniir .. . . . .  . . .  t-W  A RSZAWA, (Lei. w ł.) Bank Polski rozpo 

n ą t  0z.s kupno dolarów po 7‘85 zł. p,rzu 3 S ° .

? o T u d ™ L 0'zLniJego0l,arÓW 1 - O H e ł Ł - a * .
W ipojujgję dolar stracił 10 punktów. W go­

dzinach popoJWdnJówych spadł dolali* na 7'55 zł 
p rz y  d a l s z e j  t e n d e n c j i  z n iż k o w e j .

_ W  Berlinie i Gd ańsku kurs zło lego kształ­
tuje się pomyślnie.
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fj®r Stizyński o pskajô ei współprac? z rtlenicaiTu
i   (Pat0. W drodze powrotnej z Fruncia. Przea - / o i , i - o i , « ł ,B ER L IN . 5 . 12. (Pat.). W  d ro d ze  pow rotnej" z 
L o n d y n u  p rzy ją j w  p rzejeżd . ie p rzcz  B er i,, p a ll p re!

5 £ j ’ yM  • p rzed sia^ a .A oi wiirt.s u ‘ w obec 
L o carn o  SWe Z adow oIt™c- ** k o n fe ren c ja  w
w Z i i T T 3 -  dalszych o b radach

d o p S  pocz ^ ° e Sl:  0 z n a '' a o n am im a  i .  ^ ■ w yv-arczy bow iem  sam a wy-

w ,  ,e a
mw. ■ " sL r r , 'vyd“" ,-ita ««*
k-0waniach międzynaroi, 1 P°Sl«POWanla w *>- 
Traktaty fancuskn r 1 yę  ̂ 'v tym. samym duchu, 
dobnie 2 trtl!i W L° ndynb- P°*
Żadnych znamion groźby za 'v1i0ra Jil
wego. lecz przeciwnie, oznaczaj one f ^ djynarodo~ 
pliaczenie ‘(traktatu ar hi ro-ża * jedynu zah ẑ- 
zbrojnym n a p a d ^ ^ ^ T t  * *  Uiż
Kttrzegano ściśle wytycznych zaw,' i °Wdluach P™- 
wanycTi notach WYmin c * a^U ch w  opaibUtko- 
(nTr>rlni|.m|| | | | ’ ^ 10nf i:h pomiędzy Anglją a

P rztr t p -g r z E b E m  R e y m o n ia !

aTo2i b nw,̂ Jpaństwa. węuzie się w środę na koszt

T n S ę ® ! S ^ 0Pr^ ? ą . Si2 ^  i Slaff-Jako xepirS aet̂  . ° f ^ i e ^ a j ą  tłumy ludzi. -
RaLaji delegaci ir z ą d /n  i °  ni. ^  marsz. 
RzplLej itd ądU' p' Lenc- imienkjm, Prez.

" w ™ * 81" 18 m  IU!ŻI|!! “ "'“fa-
« f e s  *7 ^

«» . p o t ó a . k  k u rsu  d o i.™  o £  f  : V'n
* » “ U  ifcfcna ,™  c n y  opai-le n .  k u r s i e 'dn°ra 7.50?

Polsko-rosyjska spHka handlowa

'•>i«WaSSj 0A'll,S - ,5' 12- ,< A W >- f ^ r a j  w ieczorem  
sobaeh  p p  f IosŁwy delegacja Spó łk i P 0 l r 0 s w 0 -
skiago, w celnalanSOna‘ 0 ce lk iew icza  ‘ Rozwadow- 
cieLskiem Sowpop^^^ udziaiu w zebraniu zaloży-

Francją. Przed zebraniem :,ię konferencji Polska byia 
skłonna do zabezpreczctua pokoju! jeszcze w dalej 
idący sposób, przez zawarcie paktu1 gwarancyjnego na 
wschodzie. Wobec oporu1 cpinji publicznej Nienwec. 
nie przyszło do tego. N)Le ooszto nawet do' dyskusji. 
Pojęcia wojny jakoteż wojny gospodarczej nie, mają 
miejsca w atmosferze locarneńskiej. Polska i Niem­
cy muisz ądbżyif do usunięcia w duchu locarneńskim 
różnice zdań w dziedzinie gospodarczej. Wina leży 
w iem. że rokowania spoczywały jedynie, w rękach fa­
chowców. technicy zaś skłonni są do dążei.ia do 
doskonałości. Nie jest jednak koniccznem, aby na­
tychmiast omawiano i ifst.al.ano setki pozycyj taryfy 
celnej W)s'a.’czyłob'y. gdyby się ograniczono do d>i> 
sięciui czy dwudziestu najważniejszydti pozycji. Jeżeli 
ostateczne zawarcie traktatu1 nie jest możliwe, to mo­
głoby prowizorjmm stworzyć podstawy pokoju gospo­
darczego między Polską a Niemcami. Delegacja polska 
bawi w Berlinie i gotowa jest <lo rokowań.

Konfiskata Dziennika Ludów.
‘Wczorajszy Dziennik biył skonfiskowany za 

artykuł o  polityce województwa llv\jolw|ik!ego w 
sp(rawi,e szalonej po;||y;:ki cen. Tak,asama taryfa 
maksymalna w  Walrszawie została skonfisko­
wana przez rząd!, we Lwoujie konfiskuje się 
Dziennik za Ug Ze uważa taką, politykę za 
fałszy wą i szkodliwą,. Ano co k,raj lo obyczaj!

W

ProJeRfy fniiEratli eurcpelsHfsj.
PARYŻ. 5. 12. (Pat.). ,,Jou;rnal“ d o n o si z B erlina  

ze L u ,b e r  i .Sbcsem ann są zw olenn ikam i idei B rhm da 
0 tyczącej u tw o rzen ia  eu ropejsk iego  zwip-.ku federa­

cyjnego. Z dan iem  kó ł niem iaokich  rea lizac ja  tej ide i 
łuby o p arta  n a  m iędzynarodow ym  porozum ien iu  

k o ie jow em  i na  system ie p o ro zu m ien ia  ekonom icz­
nego o raz  uk ładach  politycznych.

W ęgiel dla bezrobotnych
In icjatyw a tow . 2 ; ie m ię d iie g o

WARSZAWA, (lei. w ł.) Dzisiaj' w rr.inirt .-r- 
slwfe 'pjracy pod iprzc-wodnicitwbm Imfn. t lwi Z e- 
mięckiego odbyła siię konferencja z udziakimi 
delegatów zainlciresowanych minfet.rjw’ iw( spr.a- 
wie zaopatrzenia bezrobotnych w tw(;giel.

Delegat ministerstwa ko'ej!i ośw îa czyłt żc 
przewóz węgla koleją może być zakre yldwfny.

Delegat min. splraw wewln. zape!w( tił współ­
działanie władz wojjwlódżkiich i komunalnych1.

Tow. Zicmięcki oświadczyli że poo rzy.ma- 
niu1 odpowiednich dany di!, iO,d ministerstwa prze­
mysłu1 i handlu oraz jmin. skarbu, ceoar.ament 
opieki społecznej!, przystąpi n'ezwło,cznie do u- 
rzeczywisLnienia omawianych aktćlvv(

Węgiel rozdzielony błędzie bezpłatr/ic.

Fowrot premiera SRrzyn^lego.
WARSZAW/I, 5. 12. (Pal.). Dnia 5, bm, o godz 

10 rano powrócił z Londynu prezes Rady mi, i,;rów 
i mlBlster spraw zagranicznych Aleksander Skr.yński 
Pociąg nadszedł z cpóżińei.Lm 50 Mnuóowżmi z p,ą- 
wodui zamiizei śnieżnej. Na dworcu powitali przyby­
wającego ministrowie Rnczkicwicz. ŻeYgowski, Pie­
chocki. Osiecki li Chądzyński. Zjawi.i sję równeż 
frzecistawifiele korpusu dyplomatycznego, po. eł i i>  
miecld Rdmsęhop. czechosłowacki Fliedcr, angielski 
charges d‘affaires Rober!,s z radcą lianulowym KL 
mendem, belgijski charges d‘aff«£ es Fanson, z ,ra- 
miianla Prezydjuhi Rady ministrów powitać przyby­
wającego premiera podsekretarz s'anu dr. W adyslaw 
Studziński na czele grona wyższych urzędników, z ra- 
mienlia ministerstwa spraw zagranicznych podsekre­
tarz sianu Kajetan Morawski. mi..is!er Bertoni, woje­
wodą Soltan. komisarz rządu Jamudowi, :z. komendant 
policji na niiasfo Warszawę Czyniowski. Po przywi­
taniu odbył prezes ministrów cercie, ipioczem, odje­
chał do prywatnego mieszkania.

_______________________  »J

HiEddęsiwo administracji fe ru le  
orgje sgeRulaniow.

WARSZAWA, (lei. w ł.) Z raportów’, jakie 
W ostatnich dniach wpłynęły z szeregu miast do 
Min. sp;r. wewn. 'wtynik‘8, że (w! zwliązku z popra­
wą złotego nastąpiła pewna ;popr,a|w|a lwi sycu ej i  
aprowizacyjnej.

Ceny zdiradzają tendencję zniżkową,, n;e_ 
mniej j ednak speku acja trwa. Gdy dolar szedł 
do góry ceny podwyższono,, skoro zaś .obecnie 
spaca ceny zniżają się nieznacznie. Np. w  War­
szawie podwyższono cenę chiefa o 10 gr., a 
zniżono tylko o 2 gr. Jestto wynikiem tegoą 
że władze administracyjne wykazują mało ener- 
gji w zwalczaniu' paskarstw^ a zwttaszczą, że  
spekulanlom grozi tyiko kapa pieniężna^ a n ie  
areszt.
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L w ó w 6 grul ’.nia. 
Prasa socjalistyczna odw ołuje się dzisiaj db 

szerokich mas robotniczych1, do pracowników 
fizycznych i Umysłowych, do deimpkratycznejt, 
postępowej inteligencji z żąaańiem udzielenia 
jej poparcia materjalnego i moralnego. ,

Żyjemy w  okresie ciężkiego kryzysu gospo­
darczego i olbrzymiego wynędznienia powyż­
szych warstw. Prasa socjalistyczna

TRWA WIFRNiE NA WYŁOMIE
na który coraz częściej padają pociski ze strony 
klas posiadających. Ich programowi rekonstruk­
cji kapitalizmu kosztelm, zdobyczy społecznych 
klasy robotniczej i zepchnięcie inteligencji pra­
cującej na stopień życia parjasów przeciwsta­
wiała się dotychczas dzielnie pirasa robotnicza 
z demokratyczną. Ciężkie warunki finansowe 
lat ostatnich sprawiły, że  ofiarna prasa prowa­
dzona

NA BASTJONACH SOCJALISTYCZNEGO  
DZIENNIKARSTWA;,1

napotyka na ciężkie trudności. W ysiłek ciał 
parlygiych Utrzymujących cztery dzienniki par­
tyjne i parę tygodników zasługuje niety ko na 
podziw. Akcja wydawnicza PPS. domaga się jaki 
najofiarniejszego sukursu. Niie wątpimy; że 
kuizew tej prasy do swo‘cH czytelników i przy-i 
iadół spotka się ze zrozumieniom. Klasa robot-: 
nicza nie poskąpi trU u, ażeby w  dniu propa­
gandy prasowej i W1 miesiącach następnych roz­
szerzyć koło iczyteln ków i prcnumera orów — 
jbziennika L uiow cgo" i innych partyjnych or­
ganów.

Nasz robotnik 

JEST BOWIEM PRZYWIĄZANY SZCZERZE 
DO SWEGO PISMA

i gdyby nie klęska bezrobocia, będącą w  Polsce 
zjawiskiem chroniczneimi. pisma nasze nie mo­
głyby się skarżyć na obojętność i brak przy­
wiązania. Są przede dzisiaj1 jeszcze seik" i ty­
siące rodzin, d a których słowo, przemawiające 
ze szpalt .Dziennika" stała się rów nie niezbę­
dnym pokarmem jak cnreb, woda, pow'clrze.

To przywiązanie ma swoje uzasa nienie. — 
Prasa socjalistyczna była wierną towarzyszką 
rodzącego się w  bólach, w u 'ręce i p o i obu­
chem prześladowań ruchu robotniczego w na­
szym kraju!

j Z Utrzymywania tych pism., m ożem y być du­
mni. Dumni tembairdziejl jeśli się zważy, ż t  
ruch socjalistyczny Francji zadawalać się m u s f  
tygodnikiem.

Jakże skromni jednak jmiusimy być w obec  
imponującej cyfry 150 tys. Czytelników widdeń 
sklej 0Arbeite.r Zerning". Dlatego też na polu 
pracy

WIELE JESZCZE POZOSTAJĘ DO ZRO­
BIENIA NA POLU PRACY PROPAGANDY- 

STYCZNEJJ
za rozszerzeniem czytelnictwa naszych gazet 
partyjnych.

Nie zrozumie tego tytko zły. głupi lub nie­
uświadomiony szkodnik w  naszym ruchu zawsze 
no prasy socjalistycznej żyw iący tysiące pre­
tensji.

Uświadomiony ptroletarjusz zrozujnffei, że prś 
sa socjaiiczna jest jego prasą, orężem klasy ro­
botniczej o lepszą i jaśniejszą przyszłość.

Swojej prasie będzie się sLarał pomagać w  
miarę wszystkich swoich sił i u|m(tejętności.

' sn m m i n g h M

. Z tym rućheim rosła,' powiększała się i resła 
ilościowo i jakościowo. Z nim przechodziła 
dobre i ciężkie koleje losu. Zawsz*

WIERNA HASŁOM DEMOKRACJI I 
SOCJALIZMU

zawsze czujna na każdy przejaw krzywdy, re­
flektorem bezwzględnej krytyki oświetlający za­
kamarki i wilcze doły Ustroju kapitalistycznego. 
Tysiące konfiskat. Utrudnienie warunków wy­
dawniczych przez pisrna bUlrżuazyjne usiłujące 
opinję publiczną eksploatować, jako swój mo­
nopol, oto przeszkody z któromi trzeba poty­
kać się najwięcej.

Dotychczas pokonywano wszystkie przeszko­
dy. Dowodem tego to cztery dzienniki partyjne, 
które jak tamy opierają się zwalającym1 się na 
nie przeszkodom, trudnościom i podkopem.

-E M
7 0  t y s i ę c y  g ó r n i k ó w  w ę g l o w y c h  b e z  p r a c y  a  W a r s z a w a  S p r o w a d z a  w ę g i e ł  
n  r o s y j s k i  1 t

t  .... 1 ' .
,,Gazeta Robotnicza'* p isze . ; tonę  f.an co  w agon s ta c ja  Zdotbim ow .
O z iis iąU i tysięcy ro b o ln ‘ków, pozbaw ionych  zo- Jeże li w eźm iem y^ k u rs  d o la ra  w  a n iu  28. u s to

siato  p racy  o d  długich szeregów  m icsijcy . wrskutek  pada  r .  b . 7 ?{. 50 grl. to  p rzek o n am y  się, że 1 to n *
brak  ił zbytu  w yprodukow anego  tow aru , a  zw łaszcza w ęgla franco  s tac ja  Z dotbunów  w yniesie  71 zł.  25
n a  te ren ie  Zagłębia D ąbrow sk i go. ~  groszy, a  gdzie jeszcze przew óz do W arszaw y?

T ylu  robo tn ików  zw oln iono  z kopalń ', a  n a to m ia s t ' C zy p ro d u k c ja  w ęgla k ra jow ego  je s t  d ro ższą  n i#  
f in n a  ,.Polw ęgiel“ w  W arszaw i: zakup iła  ( w  R osji w yżej w yszczególniona k w o ta?  Czy słuszne  je s t bvler-
Sow ieckiej 2 n i jo n y  pudów  w ęgla na jp rzed n ie jszy ch  ozenie , że p ro d u k c ja  k ra jo w a  d roższa  jes t o d  zagr"
gatunków  po cen ie  9 dolarów  50 centów  za je d n ą  n ie /r.ych  I jak o b y  p rze  to nie w ytrzym yw ała konku.
to n ę  i mi! jo n y  pu- ów an tracy tu  na jp rzedn ie jszego  re u c ji?
gatunków  po cen ie  5 dolarów  50 cen tów  za je d n ą  K om entarze  są  ju ż  zbyteczne! 
m m m am '*m m m  H M W i a m i ,  m t

E  4m *.
N arattędjsiie P i ł s u d s k i e g o .

,,G łos N a ro d u 11 p isze :
..N om inacja  gen. Żeligowskiego w yw ołała  w k o - ! 

iach  p a rlam en ta rn y ch  duże zdziw ienie. N ow y m in is te r 
sp raw  w ojskow ych  je s t w praw dzie człow iekiem  a p o ­
litycznym . lecz do tąd  by ł zaw sze n a rz ę d a e m  s isU d -j 
czyków . Is tn ie je  nCbcz] ieczeństw o, żc. i U raz  b ę - . 
cizie gen. Żeligowski ich w pływ om  ulegał, Że o b a - , 
wy te n ie  są  n iruzasafh  iane, dow odem  zam ianow an ie  
pułk . K utrzeby  szefem  sztabu  b iu ra  ścisłej R ady  w o­
je n n e j. a  pułk K asprzyckiego szefem oddziału te­

goż b iu ra . O baj o ficerow ie n a leżą  do  kattegorj. su­
le jo w sk ie j.

J a k  się dow iadu jem y, p r z e d s t a w i c i e l e  n i e k t ó ­
rych  s tronn ic tw , biorących udzia ł wr rządzie, p ro te ­
stow ali u p. Skrzyńskiego przeciw ko o d d a n iu  tek* 
Miii. sp raw  w ojsk . gen. Że.igowsKi m u. Jednakow oż 
p ro testo w ali na p ró żn o . Za gen. Żeligowskim  ośw iad­
czył się bow iem  p. m in . S tan . Grabski**.

A zatem ... M oże ju ż  i p rzyw ódca endeków  Stan. 
G rabsk i s al się , ,n a rz ę i ; i  m  P iłsudczyków  ?“

Mój B oże! W szys.ko m ożliw e.

WARSZAWA. 5. grudnia. (A. W :) Dziś
0 godzinie 2.40 nad ranem zakończył życie zna­
komity pisarz W ładysław Reymcnt W cią^u 
dnia wczorajszego aż do wieczora stm  zdrowia 
był względnie pomyś.ny. Wieczorem zgłosiła  
się do pp. Reymontów nieznana iimt z nazwiska 
panit, która ofiarowała kransfuz ę swej krwi, 
celem uiratowania chorego. Lekarze wstrzyki­
wali w ciągu nocy kamforę. O go Iz. 2 slan 
chorego był beznadziejny. Zasnąwszy o tej go- 
dzmje. Reymont nie obudził si* już i o goćz. 
2.40 lekarze stwierdzili zgon wie.kiego pi­
sarza. \f

W niespełna dwa tygodnie po śmierci w id -  
kiego, surowego nauczyciela narodu i rnisirza 
słow a, Si. Żeromskiego, trcci PoNka Reymon­
ta. Tragizm losu zrządził, że rok ton, któ-y był 
dla niego rokiem najpiękniejszego i najw dzę- 
czniejszego za.iosyć uczynienia za żm uiuą pra­
cę wie u lal na niwie literatury ojczystej — bo 
uczynił go laui ntem ragrorly Nobla i rozniósł 
imię jego po caTujm świacie — sial się równo, 
czćśr.ie rokiem jego zgonu. Przyjmie go w  m i­
łościwe objęcia ziemia polska, której krwią
1 zapachem pulsuje i dyszy jego widiopomna 
epopeja ..Chiopi". przyjmie go jak syna spra 
cowanego,, aby bliżej był jej serca, aby z spolił 
się z nią w  nkroz zielnoś: jedność i siał się 
cząstką jej potężnej siły-, wypryskującej twór­

czością pracy i czarem natchnienia.
Bo 'On — jak nikt inny — podsłuchał bii- 

cfcfi jej serca i mowy jej to groźny, to pibseiwy 
głos. Bo On zrósł się z nią ot! najwcześniej ­
szych lat i podchwycił tajemnicę jej żyw iołu  
Dzieło życia, które ona w  swem sanktu.irjum 
tworzy., oczy Jego oglądały od najtajniejszych 
zaczątków poprzez wszystkie fazy rozwoju i 
trwania. Nieśmiertelne impulsy is tu e i.u :  tę­
sknotę, ból, iradeść i miłość wychwytalo ko­
jące Jego, wierne serce w ich najistotniejszych 
i najprawdziwszych odruchach; On rozumiał, 
życie człowieka złączone jest bezpośrednio^ nie- 
rozerwalnemi więzami z życiem ziemj’ : że jej 
dola i niedola wspólna jesl wszystkim jej two­
rom i ze poprzez wszystkie klęski przypaiku1 
i przeznaczenia przebija się nieśmiertelna moc, 
klóra nic może uleiz zagładzie. Z epopej! Jego 
podzielonej tak jok życie ziemi na czlery pory 
rokui. wybucha hymn, uwielbiający surową i 
\vspau‘a'ą lak W ziem jrk i dobrem istotę-by- 
lowania,. które nie poddaje się żadnym narzu­
conym formom, nie da się Wcisnąć w j a k i e k o l ­
wiek wyłączone łożysko;, a e rozlewa się w1 nie­
skończoność wszyslkbni szlakam i jakie sobie 
żłobi, bo jest żywiołem.

Grozę i piękno pracy luIztóejl, tej, która 
jest najściślej zespolona z pracą ro izidelk' — 
ziemi, wyśpicwfff Reymont w .Chłopach". W  
lem dziele, będącdm koroną Jego twórczości, 
objawia się przyroda polska, przechowuj yca w, 
świadomości i ki wi swych istot wszystkie cećhy 
swej sw oistości wszystkie pierlwlotne, nieokieł­
zane żadnym zewnętrzny^ przymusem instyn­

kty. Kochać i nienawidzić — to jiest okrutne 
prawo życia, tak, jak wiekulstem prawem] jest 
praca, idąca po przez śmierć pokoleń i na zgli­
szczach wznosząca nieustępliwie nowe fundar 
mcnly, praca twarda, bolesna i dostojna w nie­
śmiertelnej swej ciągłości. Tak jak ta ziemia 
z której prochu powstali i w której proch 
wrócą, żyją i pracują ..Chłopi" Reymonta.Tkwi 
w nich niewyrozumowane i n ienarzucone z ze­
wnątrz przekazanie wa‘ki o byt i ono jest tre­
ścią ich istnienia. Jest to wa'ka o ch’eb i n Pość 
i oni, pierwotni synowie zicmB i jej najbliżsi, 
są posłuszni temu przemożnemu wołaniu. — 
Trwają i trwać będą — jak trwać będzie zie­
mia, gUbra ich rodzinna, pierwiastek i Tazeń 
życia, mimo wszystkie kataklizmy, które nią 
wstrząsać mogą.

Praca wielkiego pisarza skończona. Dożyn­
kowy wieniec włożono mu nie iaiwno na skro­
nie... a oto już kir żałobny trzeba ścielić dla 
niego. W mroźną noc zimową odszedł w za­
światy piewca pól polskich i tego Iu iu!,’ któfy 
się na n'ch pleni. Cichy, dobrze zasłużony bę­
dzie spoczynek jego ciała w  tej ziemi, której 
trud \vielb'jł której- piiekno kochał. A może 
w  niejedną noc miesięczną duch Jego,, jak Bo­
ry na będzie chodził po rozłogach ojczystych 
błogosławiąc ich nieśmiertelnej płodności i bę­
dzie rzucał widmowe ziarna między bruzdy, 
przypominając sobie1 ten Wielotni siew swero du­
cha, którego nie skąpił dla dobra i chwały po­
koleń. 1 ! ' t

ARTUB C W IK O W SK I 
- t ; > -  l
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Ra i eh polega opieka państwa nad wytwórczością?
Łvr..fi gospodarcze Polski fest trudna, a in n,-p tu lim nn .i„_, •  Wychwalana i twunoszo w ł  tramie, i a-fo nie tylko na rariiowermi lecz i na agólnetmi.
tna inicjatywa'4' zawodżi PD™ a- , U r.,we rsytety wiejski©, to źródło bogactwa
dziel Wszystko wznosi -rw óc “ , T1 >̂aT' chłopskiego. Rozszerzono widnokrąg wieśnia- 
gając o pomoc Znodna Jki,? ^  Pąnsłwi^ bła- kówi i t  em zrobiono wszyslko jo resztę sąm| 
szenie ce 0 o pfoaWyż. się starają.SŚŁ££T

' ^ ‘S h ?0 *”*" f «
r £ iS « ^  - S t J
Wom 9 ’ gay przysłuchujemy się b i i  

m sejmowym, przedstawiciel T
fl>czych, aochodzi się dc ,r° L

po^  MdMdzi P* S 2 ? & £ £

państwowa p o m Iim° m  K °  PwnPc
Stw. drogą środków sztuczm ,^ , ?’ 9 pań"
turalny rozwój przemysłu k i  o Wstrzyrnało na. 
nomicznei, do życia J L J ?  i Wiarsztaty nieeko- 
ztem konsumenta i P°dt3'zym^  k°-

Wjzyskr robotnika b y ^ J ^ f ^ ^ i s z e g o  
lak tanią bu mo mk fi 2-Vlllio Pracę ludzką
narzędziom p rąci i przmwstia’wlić nowym* 
przemysłu. ^  M 1 no'w^ s n e j  organlza ji

się starają.
Czy o taką pomoc chodzi p. Brylowi ?

Eksport Polskii, kraju rolniczego,, wynosił 
wedle urzędowej statystyki w  r. 1924 — 1266 
miljonów zł., w tepii za środki żywpoścj 139 
mil jonów, za cukier 164 mili., za zwierzęta 46 
mil,, za pro ukta zwierzęce 23 |mjiijbny. Pro­
dukt a zaś przemysłowe, wraz z produktami 
drzewnymi (136 mil jonów) — 893 mi! jony.

Cóż dopiero będzie, gdy przemysł polskj 
się rozwinie!, gdy stanie się w pełip zdolny do 
okazania się na targu światowym.caiiopi nuns-cy ograniczyli bardzo uprawę ° 4

zboża. Zboże na wypas prowadzają z A era-1 - P o w ieź liśm y  w roku ubiegłym prodbk- 
kit. a sami doprowadzili do doskonałości p r o  j Y spoź^ucsijch ?̂a 285 mii jo nów , prolaktótari 
idpkcjię masła, sqra. ia l budła i 'wieprzu. Talmi za 150 nuljonów^ zwierząt â 7
gospodarstwo na 5 W a r a c h  d aje' rocznie nli>  rdz. tm  * J ™ ś c i  za 442 mlljony. k i  aj 
tysiące koron. ^rolniczy r

Polska jiest z natury krajem przejmy sło -[ Eksport cukru opłaca ludność miejska i 
Wyjm. Kraj, który posiada tyie węgla co Polską blotnicza — główn konsumenci ukru — pła- 
tyłe rud, własną ropę naftową, sól; drzewo; cąc fabrykantom cukru prcjtfijjie eksportowe do 
chyba przez Boga byłby opuszczony- gdyby nie 'v,renWri nntnm. 
zrozumiał,, ;akie jest jego powołanie ekonom-i-

a

i ro.

iyciii xaK m e $ e s \ Lo potęgowanie j ^  
produkc ' ma określone granice; wąmpżenie ich j nie 
wartości ma także ciasne granice. •

^  t- ------- — ~
zrozumiał,, jakie jes t jego 
czne.

Polska może się stać bogata, to jfest pokryć 
koszta spotęgowanych pogrzeb kulturalnych!, ty l­
ko jako k raj przemysłowy.

Nauki przyrodnicze stanowią podstawę roz­
w o ju  przemysłowego i p-olnictwo z nich ko­
rzysta-, a przemysł m oże pokryć bardzo znaczne 
koszta tych prac naukowych.

Talta " ' J Przemysł nie pia przyrodzonych granic w
de rozw om  T ° SC działaniem n a  s^ko h ^ to a r z a n i t t  bbgactw! Praca ludzka nadaje su.

dniPtwa na S S ? '  w dolnHm do 'Vspółzawo- m 1 na *lflszi)n^  a  m aszyną a coz dó-
chodzi w ła ś n ie ? ? * ”' Hm> a  °  zdolność! pieT° masz,Jna ło ż o n a  precyzyjnie? Co loko-
nlczmji if i „* it? v,'z91«*«! na zbyt zagr-i 3noyw a’ co aUtolmobą zegarek; sprężyna ze- 
S  wylokie L 0dbl0I*CÓVV hrajowych. Albo 1 gark; 'Wft, a co na nie zUżyLe?
czy innych narze 9 W krajul- to  jmiaszy f  ro,T11ciwem tak n ie  jest, <o potęgowanie
p ^ lf a l^ ^ a tó w  czynią2^..su!roy <̂ i  _opiałif; c3 [ ------------—  —  -
wszystkie inne qałezie ^  zycia i
m oże przecież chodzić o  ri?JC2 50 T  Nis
fablryk i ich zysków-, ale o °  ę w faścieie!j

OCHRONĘ c a ł o k s z t a ł t u  O O SPO DA R- 

« n . r ° " ! r o w a S ™  ni® aci';na|n ia  "iedconoimi-
t i ę  sżkoaa "  - 9 m  J m dsięt t e f a yoim- staje
t d u R H t ^  d l » 9.osP°darst\va kr.jo^ecro  Po 
W slrzunue 2  ^ e r g j ę  przedsiębiorstw  
K a - s o b i e  fe? ! ! d u ^ h wysiłkólw zao- 
sowanieni najbardziel^'cPSZ°ną organizacją, sto -

t. w & w '

<» a -
ną społeczeństwa oroaa 
czych(, Umożliwiaiacuch roK t ^ P c rob!0'turalne. a zahm robotnikom życie kul-
twórczości kraju. Ŝ m|CJę" odpowiadającą wy.

SS“ aT r o S * i t'Vi' dTOgą
« . *?sa « * 4
’  ad“ ' ich
szama swego bytu dirogą podwyższenia i? -'
— pż' łjłiil  ̂ ^ a- nic -nie ina wspólmetfr 
z  pomyką gospodarczą. Pomoc państwa może 
hyc jedynie tam stosowana, gdzie prowad * 

w ^ros , pfoadu2k“ i PK e ? '  p“°
K u S e T J S S f ?  ^ P r - i e n i a  ^

04 SSS*?^
niesienia cen. fest to ś rm o t i . p d '
pc;; ,oc rzeczywista polega na przy m u l  d o ^
Większema procukcjr. ao P°-

Wysokie dochody pr2y ekstenzywnej, nos 
podarc; niszczą przyszłość rolnictwa i ^ '  

ogołow i gospodarstwa narodowcoiri
f ? lHCh gosP ° ^ s h v  o

skich er ° C i  ̂ .PyLał,em t^ a r z y S2y duń-
tw órc2uc,r ° Wnik0W chł,0pS1lch hooperalyw ,y- 
rolnikorn na a & a  pole9 ala Pom'oc, udzielana

Głównie na szkolnictwie <— odpowiedzieli -—|

cąc iauryiiaiitum urj j  pirimij^ eKsportowe do 
wysokości połowy wartości fwfjfwleziionegfc; cU- 
k r u .

Niechęć do poważnego zbladania rzeczywi­
stego położenia wytwórczości polskie ją pozna­
nia niedomagali i stosowania pomocy tam , 
gdzie z wyższego, racjona nego pu I lu  w idze­
nia prowadzi do rozwoju, do sby, czyni z w iel­
kiej- akcji gospodarczej jałmużnę,, i w yw ołuje  
zgiełk wśród ubiegających się o jałmużnę.

Wszyslki-e incmorjały prze'stawiane przez 
te Warstwy-, pełne są lamentów, żaów ł; pła­
czu!. próśb ale zupełnie pozbawione są ści­
słych żą'ań i -argumentowi' wykazujących ich 
racjonalność, ich uzasadnienie wobec intere 
sów całego gospodarstwa narodowego.

Pomoc państwowa), musi -mieć zupełnie ja­
sno określone cele gospodarcze i znać drogi 
do tych celów wiodące. Bez tjch ceów  i efreg 

‘ ‘ powinno być mowy o pomocy pańslwi (vv!ej!
Poseł dr. Herman Diamanci

S O C JA LIS TYC ZN EJ
M — ■mtam m m o w a    mmmmmm ■ mmiam iiiiwiwunrw mmmmmu w iw  mu i

DZIŚ w nledzjefę 0 grudnia 1925 r. o gadł 0 r t  m  
w sali Rady Im ątkm  luw. Ossalińskich 0 edbądiie się

W I E L K I E  k G P O ^ a O Z E  S i t

z H8stępu|ac^m poioadkiem dziennym :

PRASA -  PROLETARIAT -  SOOALIZM  
OŚW IATA -  DEMOKRACJA,
I t e f e r o w a ć  b ę d ą  T o w a n y s z e  p o s ło w ie :

A  H AU SNER i J. SM U LIK O W SK I 

W diita tym f l&Ęńz 3 się ibirka na celi eswiatoeis
W ieczorem  o  a o<fz. 8  w  s a li  restau racji w  O g r o d z ie  K ościu szk i

ZABAWA TOWARZYSKA X TAŃCAUI
KOM ITET OKRĘGOWY P. P. Si



„DZIENNIK LU DC m Y“

J C o w in g  z  dn ia .
Obłęany taniec dolara i cen.

Lwów, dnia 6 grudnia
„ŁĄ TK I 1925“ . od  pon ied z ia łk u  7. b in . co d z ian -!d a lszy m  ciągu.

D a l s z y  w z r o s t  z ł o t e g o .
W czoraj p łac ił B ank  P olsk i d o la ry  po  7.85 zł. tu je  obecn ie  40 groszy, ciem nego u4 g roszy, zas p ie­

k a rn ia  m ie jsk a  do sta rcza  1 kg. jasnego  ch leba

PO  35 GROSZY.

N a cza rn e j giełdzie p łacono  d o la ry  o k i 'k a  pWnklóW 
[ w yżej. T en d en c ja  zniżkow a d o la ra  trw a  jednak  w

nie . o  godz. 20-tej w tea lrze  „Sem afor
O soby : W ładysław  G rabiec C ałopolski, Ja śn ie

O św iecający  G. R abski, Adolf N euw crt W onno-N a 
czyńsk i, T en -ryk  B abraw ińsk i, F y rd ek to r D rączkow - 
E-kli. B rdooslaw  K rzesło C zyżanow skl, G azda J e d ie z  *“ 
T ea ltzasń k i. A. h r . S zredro , K u ljusz  J d n e r . Ignacy 
geńde-M ann, 1
K rytyk  P . L olin  E kherzog  K arl Lu'ch\5g i 1. d1. i l. di

W  o sta tn ich  dw óch dn iach  B ank  P o lsk i w' W a r­
szaw ie  zakupił p o n a d  800.000 do larów .

W e I.w ow le zakup iono  p o n ad  25.000 doi. O bec­
n ie  p raw ie  n iem a dolarów  w w olnym  o b ro c ie  we 

we w ie. N ap ływ ają  o n e  z p row inc ji i zasila ją  sp&
D r. A ndau z P rzem yśla , pew ien  G rek & U ± > rzy . gdyż n a  p ro w in c ji k u rs  d o la ra

’ , . , ,, je s t o  w iele nszszy im  we L w ow ie.d1. l l H
B ilety  w cenne 2—6 zł. w cześn ie  do  nabycia  w , , „  , _ , , . _ ,

, , , . , c „ T . . . , ' o ie ro w an o  c tó a ry  lilii B an k u  P olskiego po 7.50 zł.sk ładzie  n u t S ey fa im a. W  niedzielę a św ięta  o godz. 1 J r
17-lej p rzedstaw ien ie  p o  cenach  zn iżonych .

Z SA LI K O N C E R T O W E J. Z ygm unt Dygat, p ia ­
n is ta  polski, p rzeb y w ający  s ta le  w  P a ry żu 1, cłaje we

W  P o zn an iu , K atow icach i innych  m iastach
dc

P o d o b n ie  p łacono  je  i w G dańsku’.

S z a ł  s p e k u l a n t ó w  i p a s k a r z y .

M agistral zak o n trak to w a ł w  Poznaniu! m ąkę ży­
tn ią  65-procentow ą po  34 ł pó ł g ro sza  za 1 kg . 
O becnie  gm ina  d y sp o n u je  w  sw ojej p ie k a rn i zap a ­
sa m i m ąki, w ysta rcza jącem i n a  3 tygodnie.

W e J. w wie o na to m ias t n a  od b y te j W M agistracie  
[k o n fe re n c ji zgodzono się n a  podw yżkę cen  ch leba  n a  

47 groszy. D op iero  w ojew ództw o obn iży ło  cenę  n a  
45 groszy.

B ałagan karygodny , godny  nap ię tnow an ia .

M o ż e b y  p a n  p r o k u r a t o r  z a b r a ł  g ł o s .
Jed en  z lw ow toków  n ab y ł n a  ra ty  rag lan  w ftr-

W  oslab iich  czasach  100 kg. p szen icy  n o to w a n o * m i” ”P oIand“  u I - Gródeckie., p o d  l. 54 za cen ę
Środę, 9. bm . w łasny  rec ita l. A rty sta  je s t lau rea tem  ^  20 zaś żvlo po 15—10 zł 140 z},, w ra ta c h  p ła tnych  po 35 zł., n a  k tó re  to
w iedeńsk ie j A kadem ii m uzycznej i n a leży  do n a jw y -, Z M m i lą  w zrostu  do la ra  "spekulanci poczęli kal- k w o l7  w ystaw iono  m u  r a c h u n e k . ,
b iln ie jszych  p ian istów  m łodsze j generacji 1 na jśw ie- ^u lo w ać  ceny  zboża w  do larach . P rzez  pew ien  cza s j G dy dn ia  2. b m . chcia ł w yrów nać d rugą  ra fę , 
mniejszych w ykonaw ców  dzieł C hopi.ia. R od a jem  T T  ogłaszano  nawet olicjaln fe  kUrsy i je łd y  zbożow ej w e ’ k ie row n ik  (ej lim iy  zażądał 52 z L  tw ierdząc, że d o - 
p rzy p o m in a  Śliw ińskiego z na jlep szych  czasów . j L w ow ie w (ej w alucie. O becnie p a sk a rze  ceny  p o d a ją ! ..poszedł w g ó rę“ .

JU AN  de MANEN, sk .zy p ek  hL zpuńsk l, zn an y  w złotycli. lecz stosow nie zm odyfikow ane i lak : ce -j W  p o d o b n y  sposób  w iele h y jen  p askarsk ich  
nasze j publiczności z w ystępów  p rzed  w o jn ą , p rzybę- n ę  , qq k g_ iplSzcn icv  u sta lo n o  na o ko ło  30. żyta 20 zł. I przew alU low afo cen y  tow arów , w y rab ian y ch  n aw et

2 n a  Jcde[1 k o n c e rt d0 L w ow a w  dniu n - « w , ł  t. d . P op rzedn io  “.gdy bv ly  n isk ie  ceny  zboża  p a n o -‘
d n i . A rtysta  na leżący  do gw iazd te j m iary , ja k : f  u - j  ^  zasfój w | ra n s .(kcjach z M  b rak u , go tów k i.! zaś jed en
b e rm an n , K reisler, P rih o d a  i t. d . uchodzi zagra- ■ , , ,  .

c. , „ » O becne za is tem ba-dzie i n ik t snę n ie  sp ieszyn icą  za następcę Sarasatego, po  k tó ry m  tez  U trz y m a ł1 j  v 1 j
w  dożyw otn ie  używ anie s ły n n e  skrzypce SŁraciva- 
f iu sa .

SW . M IKOŁAJ U DRUKARZY. K ółko Z abaw ow e 
D ru k arzy  L w ow skich urządza  w n iid z ii lę , d n ia  6 . b in . 
w e w łasnej sa li (P iekarska  18) W IEC ZÓ R  SW . M IKO ­
ŁAJ A,( p o łączony  z zabaw ą dla d z ia d . — P oczątek  o 
godz. 4 p o p o ł. P rog ram  p o d a ją  a .L ze . P odark i p rzy j 
m u je  się codzienn ie  od  7—9 w ieez., w n ie d d e lę  o d  
godz. 11 ra n o  w b iu rze  S tow arzyszenia .

D n ia  8 . g rudn ia  W ieczór M uzyczno-H um orysty- 
czny . j ra.tię.

Z K R O N IK I PO L IC Y JN E J. F ran c iszek  R om ar.i- 
ezyn  sprzedał 2 ob rączk i i łańcuszek  m o .i ;ż n y  jak o  
zło ty  za kw otę  21 zł. P oszk o d o w an y  A. Szałęga, z So­
ko ln ik , spow odow ał aresztow ania oszusta .

A nnę L ew icką i !\ i  eh a lu je  D ochoJyczow ą. zam . 
w  Z am arsfy n o w i:. aresz tow ano  za u  iłow aną k ra d z ie ż . k u rs  rząd  p rag n i 
p łó tn a  w sk lep ia  I. P i.itynera  p rzy  u l. Z am arstynow - 
sk ie j.

Za awnnllulry i oj i 's łwo a resz tow ano  Ja n a  Bempia,
Pioltra G dulę i A ntoi i go N ajdę .

P au lin ę  P as te rn ak  osadzono  w areszcie  za w ałę­
sa n ie  się po u Ł ach  m iasta , zaś W ik to ra  K roka, Ja n a  
M aca i P aw ła  Soi kiego za  w łóczęgostw o.

W ŁAM ANIA I K RA D ZIEŻE. Z m ie ś ;k a n ia  T ek li 
H alendy . p rz y  ul. B artosza  G łow ackiego sk radziono  

'g a rd e ro b ę  dam ską, w arto śc i 100 zł.
Z k a n c e la r ji szkoły  im , Ijjram ow bcza sk radziono  

* b iu rk a  85 zł. n a  szkodę d y r. W . Nos iekiego.
N A G LI' ZGO N. 52-le!nia G olua Fcik , zam . p rzy  

ul. K ró li  Jan a . zacho row ała  nagle w czora j popo łu d n iu  
P r z j b j ł y  lek a rz  P ogo tow ia  ra t. stw terd. i .  iż cho ra  
z m arła  z n ieznanego  pow odu . O w ypadku  pow iado­
m io n o  policję, o raz  lek arza  m iejsk iego .

NAPADY I PO R A N IE N IA . W czoraj w ieczorem  
n a p a d li nieznai i osobn icy  n a  przechodzącego ul. M io­
d o w ą p L k a rza  Ja n a  G orczakow sU ego i p o ra n ili go 
n o ż a m i w rękę. ram ię  i głowę.

N a p lacu  S trzeleck i n n iezn an y  o so b r ik  z ran ił 
n o żem  w  p ie rś  kolegę G.. F ran c iszk a  Słucha Irki ego.
O bu’ c iężko  zran ionych  odw iozło  Pogotow ie ra t .  c]0 
szp ita la .

N IE S Z C Z Ę Ś L IW E  W Y PA D K I. S Jani daw  L ach o ­
w sk i, urz. ko le j., upad łszy  do no ł : \ im a n ia  nogi. P o ­
gotow ie ra t. odw iozło  go do sz; i ala.

Ró; i i R rito ro w a w raz  z 2 leti i a synem  Izydo rem  
u leg ła  zaczadzeniu , w skutek  przedw czesnego zam kn ię­
c ia  ru ry  k om inow ej.

U dzielono je j pom ocy, o raz  pew nem u’ m e c h a n i­
kow i. k tó ry  przy p racy  w w arsztacie  p rzy  ul. K o p e r­
n ik a  p o d  1. 18. u,eg‘ za truciu  gazem .

. | O becne za iś tem ba-dzie j n ik t się 
z zakupem  drogiego zboża i m ąk i n a  zapas. Speku­
lac ja  tych  h y je n  za łam ie  się Jjjpeto. .tak , jak  spotkał 
n ikczem ny  kon iec  spekulantów  dolarow ych .

S k a n d a l i c z n e  s to su n k i w e  L w ow ie.
W  K rakow ie  1 kg . chleba jasnego  (żytniego) k o sz -j

w k ra ju . O becnie  żąd a ją  za p arę  bucików  80—100 zL  
n ad p ask a rz "  um ieścił n a  w ystaw ie c e n ę  

pan tofelków  dam sS ich  121 zł.
O sobn ików , k tó rzy  czu jn ie  p a trzą , jak 1 d o la r  

id; ie w górę na leży  um iiśc ić  w k ry m in a le .
Lw ów  niteśmie być e ldo radem  paskarzy , ra b u ją ­

cych ludność  b ezk arn ie . N ależy  b a n d y  te  poskrom ić! 
jok  n a  to  zasługu ją .

ROBI

Jak zapbisdz orgimn siefdswym? Koło  m łodzieży P. P. S.
Ż ydow ski „N asz P rzeg ląd" wskazuje, n as tęp u jącą  urządza w e 'w t o r e k  ttn. 8-go hm. o godz. 6-tej

wkcz. w lokalu ul. Rynek 8 II odczyt tow1. red1. 
B. Skalaka, z cyklu: Nasi zasłużeni: Kjapol Marks 

jego życie i dzieła.
„M oże w artb  zaprow adzić  n a  ŁilHa m i- ś  ęcy b o n y  

do larow e, ja k  lo czyn iono  podczas inflac i z bonam i 
z ło low em i. Jeżeli B ank  P o lsk i się zobow iąże d o sta r­
czyć pub.W znoćd za Ki ka  m iesięcy  do la rów  p o  k u r­
sie np . 0 zł. lub zgoła 5.20 (zależnie od  tego, jak i 

ustabi i :ować). to być m oże, iż  
w tych bonach n ie ty lko  społeczeństw o lokow ać b ęd .ie  
sw e oszczędności zlotow e, lecz sp rzeda  także  za nie 
sw e zapasy  do larow e. U m ożliw iony  b ę d ;i  i także k re ­
dyt p ry w atn y  i u stan ie  b ą d ic o b ą d i pokaźna  różn ica  
k u rsu  m iędzy  g iiłd ą  u rzędow ą i pryw atną , co rów ­
n ież  d /i.d a  zgubnie".

|x||~ NACESŁANE. ji* l
(’£*. t ę  r u b r y k ę  K * d a .k « jk  n i«  odp«w tiuftk> .

Rozpisanie ofert.
G m in a m lisslii 1 : v ' o n  o g ła s z a  n in le jsz e m

Bandytyzm W kupiect#ie nejtaeję Oferfowjj na d»»tawę 5.053
W  rfelerze 'przedwczorajszym zatnieściliś-|SZ<uk w o j .m ie r n y  d la  m le jb £ « o o  ^ a k łn -i unerz

my cirlykrn1 po.i tytułejrn bandytyzm w kupicc- 
IwU, w któtrym ,mię lzy innymi wymieraliśmy j 
firmę Juljusz Meinl. j,:ko lą, która podwyższyła!

d ii w o d a tią jju w  e g o  w e  L w o w ie

Piseuiue warunki dostawy otrzymać można
cerfę kawy, Zaznaczyć mu:i;my, że firma Meinl w Dyiekcji miejskiego Zakładu wodocią^nwe<ro 
w erlykuc tym wymienioną została tyik? przy- 7 ‘iL Zifilouej j. orj. 62 za opla,ą 10. _ ° zł. ^  
Fa.kowo, a.l.owiem i wszysłkie inne firmy c o d -  . ,  ,,  , j  • .
wuższyły c nę tego artjlu  u. W tej sprawie’, egzem!t.,arz' tylko do dma 15 ?rudai1 1925 r.

8

KALENDARZY K 
KIESZONKO W Y

do nabycia w Adm inistracji 
DZIENNIK Y LUDOWEGO. 

Cena 20 gr.

fitrma Meinl wyjaśnia:
Kawa i herbata:,, jako ąrtjku’y wyłącznie 

importowe!, zależne są od cen na rynku1 świato­
wym a w szczególności cci ku'rsu funla angiel­
skiego. wedle którego są fak u-ou/ane, kupo­
wane i ka l.u owane. O i c uwzglęiluKny znacz­
ną zwyżkę dolara a Lem ^s?jn.ani funla ąngiel- 
skiego 7 ani wststnich dojść it.ua [mrj do przeko­
nania. że firma nasze ee.iy artykułów swych 
poawyższytó w stosunku znacznie mniejszym. 
A cena kawy przeznaczonej dla sfer uboższych 
ka kołowana jest t k. że niepokrywa nawet peł­
nych kosztów administracyjnych

YZyiaśniicnie fiimiy jcsl w  pc,w'nej łn.ierSe 
U:'csa-'nionc:', preletisje z powodu podwyiki cen 
na.ezy raczej sk orować <io firm sprzedających 
lowcr pccho 'zer/a krajowego.

Na nl8dys^rsfn3 edaowiedź.

włącznie.

Oferty w kopertach zapieczętowanych z na­
pisem „Oferta raa do tawę W''domierzy“ mają być 
z Lżone do p d z i* iv  l i t e j  dnia 15. stycznia 1926 r. 
w D:,rek\ji miejskiego Zikładu wodociągowego 
we Lwowie lub te ż  wprost w Komisji, przezna­
czonej do otwarcia ofert, w sah posiedzeń komisyj­
nych w ratusza do godziny 12 tej.

Lwów, dnia 25 listopada 1925. 180-30

Akusiser i lekarz chorób kobiecych

Br. Edgar Zwilling
i>owróc5ł i ordynuje obecnie io8l 2 

ul. K raszew sk iego 1 . I. p. od 3—5. Tek 49 35.

DEHTnTYSZNB M B liiif lT a tJ lH I

u ^ Ę o n o - f f o m i & z e
Odnośnie 'do naszego zapaylania pod' .ad­

resem P o ls k  eoo Banku pizclmyslowcgo we Lwo­
wie poinfermowano nas że Bank sprcejał 103
lys. akcji -Gazów ztó.Hnych- w t nlu 19 w'rze- i SiSLEjaiBE -  PLAC UNJ! BRZESKIEJ 1 
sma fcir. po l  aO coiora. Konlraktu ącymi buli'!n n Mv s-i, ... „ c*  . , . .
hirscia OoINnianowie i ‘cjr. Kreisbcrg; działający ! ^ I OTfC. &mblllotorjllin kol6jOW6m.
w  imieniu jednego z banków’ w' AimsIerdamtó j Z a  l e g i t y m a c j ą  n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h
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Rto nie w id z ia ł  jeszcze^ 

pięknego naprawdę filmu5
niech pospieszy go zobaczyć, gdyż już tylko krótki czas będzie wyświetlany w Kinach lwowskich.

WONKffl
Walka z lichwą i spekulacją.

W czoraj ran o  nadszed ł do w ojew ództw a telefono- R ów nocześnie  z  rew iz jam i po skleplach spożyw czych 
gram , z m in . sp raw  w ew n. ze szczegółowem j iu s teukc ja - o rgana po licy jn e  i sk a rb o w e  bada ły  w  sk lepach ga- 
mii W sp raw ę iępU enia lichw y r speku lac ji. łn s ln ik c je  laniieryjnyeh ceny poszczególnych tow arów  na  pod- 

dają  sposoby  p o stęp o w an ia  Urzędowego z win n y m i , s taw ie  fak tu - firm ow ych . T u ła j slw lerdzono  liczne
nad u ży ć  i nakazują stosować w całej pełni wszyst­
kie środki represyjne, przysługujące władzom z ty- 
M h ustawy o lichwie.

W czora j ra n o  o d b y li k o n fe ren c ję  z p rezesem  
sądU o k r. karnego  w K rakow ie P e lcem : naczeln ik  w y­
dz ia łu  bezpieczeństw a p u b l. w w oje  w. ra d c a  Skarbek, 
o ra z  d y r  po lic ji d r. S tyczeń. P rzedstaw iciele  w ładz 
p o ru szy li sp raw ę uproszczonego  i przyspieszonego, 
po s tępow an ia  sądow ego przeciw  lichw iarzom  i sp e k u ­
la n to m  przyczem  prezes P e lc  ośw iadczy ł, że d la  są ­
d z e n ia  zbu o dni i  w ystępków  lichw y będzie u rzędow ało  
dw óch  sędziów , a  tlo sędzia P elczar i  d r . Wąt<*r.

P rzez  ca ły  w czorajszy  dlzień o rg an a  po licy jne  
p rzep ro w ad za ły  w dalszym  ciągu rew iz je  po  sk lepach  
spożyw czych w poszuk iw an iu  za u k ry lem i tow aram i. 
Z arząd zen ia  w ładz okazały  się skUlecznem i, gdyż kup­
c y  w obaw ie  rep resy j sprzedaw ali itowary. a  cuk ie r 
£ m ą k a  zn o w u  po jaw iły  sio w dostatecznych  ilościach .

nadużycia , gdyż okazało  się, że w ielu kupców  k a lk u ­
low ało  tow ary  k ra jo w e  n a  podstaw ie kU rsu do lara , a  
często  p o n ad  na jw yższy  k u rs  z o k re su  h a u ssy  d o la ­
ro w ej. W  k ilk u n astu  w ypadkach ceny  n ie  b y ły  u w i­
doczn ione  n a  tow arach . an | n a  w ystaw ach, p rzyczem  
n iek tó rzy  kupcy  nie p o trą .i.i się w ykazać fak tu ram i.

Z aznaczyć należy , że o  lichw ę don iesiono  do 
w ładz n aw e t n iek tó re  z na jpow ażniejszych  Łrm,

W szystko to, co w yżej op isane , działo się n ie ­
ste ty  w K rakow ie.

T elegram , o 7 k tó ry m  n a  w stępie m ow a, nadszed ł 
do w ojew ództw a krakow skiego, a w iadom ość tę cy­
tu jem y  w  całośc i z ,,C zasu“.

Czem s ię  pochw ali w o je w ó d z k o  lw ow skie w 
d z ia d a n ia  zw alczan ia  lichw y? 1 co zrob iło  z in s tru k ­
c ją  m in is te rs tw a  spraw  w ew n., k tó re  rozesłało  tak ie  
sam e pouczen ie  do w szystkich w ojew ództw ?

st

Mądrzejsi czy uczciwsi.
N a  m a r g i n e s i e  m i n i o n i o n e j  p a n i k i  d o l a r o w e j .

O bszarn icy  w sćhodnio-gallcyjsey  o d  chwlili spadku1 k reślali, że zboże jes t, że w ieśniacy sprzed'ają je  w  
złotego zaczęli ka lk u lo w ać  pszen icę n a  do lary , czyli w alucie z lo tow ej, a w ięc n i l  m oże być  m ow y, aby  z 
innem ł słow y chcie li rob ie  d o b re  in teresy  n a  ma- tej s tro n y  dały się zauw ażyć tendenc je  kalkalac jl do- 
sach . k tó re  zostały  d o tk n ię te  k lęsk ą  w alu ty  po lsk ie j, la row ej.
I d latego w czoraj za m ąk ę  n ieza leżn ie  o d  tary fy  m a-J P o d n o szo n o  sp raw ę w yw ozu zboża zagranicę,
k sy m aln e j p łac iło  się po  00 groszy  i po 1 r ł . z a ' p rzyczem  w edług tw ierdzen ia  przedstaw icieli T ow . 
kilogram. jro ln ., p ew n a  ilość zboża m usi być w yw ieziona zagra-

Inacze j p o s tęp u ją  o b sza rn icy  krakowscy. Oto w .n ic ę , w zam ian  za 1 m iljo n  fan tów  szterliingów, uzy- 
WOjewódżtwie k rakow sk iem  od b y ła  się a k tu a ln a  k o n ie . \ sk anych  d la  p aństw a  polskiego z A nglji. 
re n c ja . w  k tó re j b ra l i  Udział delegaci T ow arzystw ! P rzedslaw icie le  T ow arzystw a ro ln iczego  przy-
ro ln iezych . Z w iąza ów Z iem ian , kon,sum ów  , o raz  m ły- rz e k li zasilać  ry n e k  k rak o w sk i z iarnem . p r zyczcm  
U arzy. (ap e lo w an o  do ludności, aby  nie da ła  > i ; unosić  pia-

Przedstaw ic-iele T ow arzystw  ro in . stw ierdzili, że n ice do la row ej, ale, u fna  w w artość  złotego,, zaclio- 
zb o ża  zarów no  p szen icy  ja k  i żyta je s t p o d d o sta t- w ała się w obec p rzeżyw anej 'sytuacji ze sp o k o jem  
kiem i a jed y n ie  m a  się do czy n ien ia  z zo rgan izow aną i rów now agą.
g rą  zbożow ą, m a jącą  n a  celu w yzyskan ia  obecnej i U nas w w ojew ództw ie n ie  było  k o n fe ren c ji z
tiyfuacji w alu tow e. j p ro d u cen tam i ale za to  jest p o d n ies iona  taryfa m a-

Z arów no Tow. -ro ln icze jak  1 p ro d u cen c i pod- k sy n ia ln a .

czatowa! na Prezydenta i zamach pópefnił za 
trzecim razem, podaje miejsca na którgep cza­
tow ał. ’
. Ja uważam — imcwił dr. Landau — żE na­
leży sprawdzić z  lego programu); który jnąmy 
>.v akiach, czy rzeczywiście koło poczt, a póź­
niej1 koło parku Kilińskiego spodziewano gię 
ipirzejazdU prezydenta.

Objrona Steigera stała dotychczas na stano­
wisku) że jrzul nastąpi0) z  jedni, jak to zeznawała 
Francozowa i i m i świadkowi o,

Obr. Sleigera stała na stanów,skul, że spra­
wca był w jasnym płaszczu i w okularach' i że) 
(3tądrhastąpi}o pomieszanie sprawcy ze Steigerernj

Tymczasejm Olszański nie podali, że był na 
trotuarze. Nie pociął1,, źe był w  jasnym płaszczu', 
tylko w  ciemnymi a więc nie podał izegoś, coby 
ułatwiało, a przcciwnliie podał coś, coby utru­
dniało możliwość popalieszania Sl. ze sprawcą.

Olszański dalej pirzedśtawił zupę,nie inną 
konstrukcję bomby, niż ją przedstawili znawcy 
na podstawie rckonstrucji,, Wiiele szczegółowi 
ł | ] ł o  dla znawców tajemnicą;,; któ|rą w yjaśnia  
dopiero logicznie Olszański.

Dlalego ob(rona wnosi o powtórne (c/glę dżiny 
bomby w  celu sprawdzenia^ że zawartość jlej i  
konstrukcja,, odpowiada w zupełności opisowi 
tej' bomby przez Olszańskiego.

Dalej' dr. Landau składa wniosek o -przesłu­
chanie dra W łodz. Baczyńskiego; dlr. RewŁcza 
i dr. Wassera, na stwierdzenie, że jest im wia­
dome, iż Olszański zoslał delegowany do popeł­
nienia zamachu'.

Po przerwie przemawiał’ prokurator, który 
sprzeciwił się wnioskom obrony.

Polemizowali z mjru dr. Orek i dr. Ringell 
domagając się ■dopuszczenia wniosków Jwj spra­
wie Olszańskiego.

Następnie przewodu. odczytywał zeznania 
różnych osób złożonych w  śledztwie, poczem 
odroczył rozprawę do poniedziałku! o  g. 9-tej 
rano.

?ijeniniEa zaiuJm na Prezydesiii pafism
4 3 - c i  d z i e ń  r o s t p r a '  rji

Końcowe wnioski obrony.
Na wstępie przewodniczący ogłosił uchwałę 

trybunału odrzucającą wszystkie wnioski obro­
ny. Trybunał zgodził się tylko na przesłucha­
nie dra Kona i odczytanie aktów w1 sprawie 
ka,rnej‘ przeciw p. Pasternakównie.

Świadek d',r. Kon, 1 .karz w: Równem stwier­
dź*  że córka jego p. Orlicka przybywszy w 
ub. roku w e  wrześniu do Równego ze Lwioiwb. 
mówiła po sądzie doraźnymi przeciw Steigerowi, 
że była naocznym św . zaimiachuf,, że spraw­
cą -nie był Sleiger., którego znała z  widzenia, 
lecz inny człow iek w bronzowem ubraniu. P. 
Orlicka informowała świadka po przybyciu do 
Równego, że mąż jej był u rodziców Steigera 
i powiedział im. że jeżeli okeże się potrzeba, 
zezna ona w  sądzie,, co widziała. Dlalego do są- 
duL ani do poliejli sama się już nie zgłaszała.

' Następnie przewożn. odczytał akta sprawy 
karnej przeciw7 Paslernakównią oskarżonej o 
zbrodnię gwałtu publicznego. Sprawa tai, która 
ciągnęła się przez dwa lata, zostałą umorzoną 
dopiero w listopadzie br. Jak z odczytanych ak-° 
tów  wynika, wpłynęło przeciwi Past°rnakólw|nie 
doniesienie karne urzędnika podatkowego, któ­
ry zgłosił się w  nieobecności p, Szczepańskie­
go W  sprawie podatków. Przyjęła go p-. Paster- 
nakówna widocznie niezbyt Uprzejmie; skoro 
— jak brzmi do niesienie — plunęła jm(u w  twarz

1C95—2

/ TRE TO RN
Kalosze i Śniegowce 

T r e t o m
KAJLEP3ZY wraÓO

G a b r y ś  StarH' krzyknęła: Paszoł w7o n ! Protokoły dalsze w y­
jaśniają, że p. Pastemakówna była w owym
czasie silnie zdenerwowana, w rezultacie w1 ostat a ,  - » - ,, . . .
nich dniach sprawa została zastanówiona. 11 L W O W y

Następnie c:r. Landau przedstawił szereg Sa|a||BBBB9MaHICB|Bn]iacxvMIBKBMMMiraaHCBaacMam̂ |_|
wniosków w związku z przyznaniem się Olszań- j t ^
skiego do zamachu. Dr. Landau zwrócił uwagę Ś w i a t o w y  z j a z d  K o le i, w  M o s k w ie .
na ważniejsze mojmenty z protokołu1 Olszan- ■ 
skiego.

Przyznał on, że był członkiem ukr. organi­
zacji wojskowej’ że nienawiść ku Polsce wzmo­
gła się u niego' gdy sie dówiedżjał, żc szwa­
gier jest został wzięty do niewoli. Olszan ki po­
dał daieji. że ipomjmo przygotowania dó po­
prawki na 10 września przybył na polecenie 
swego 'komendanta do Lwowa. Olszański 'wiystę- 
pu e z niesłychaną ostrożnością w  podaniu cze­
gokolwiek, coby jego towarzyszom mijigło przy­
krość uczynić, ale svylicza 7 czy 8 spólników; 
którzy dci sprawy się przyłączyli., nie podaje 
kwatery bo obawia się — refwfzjii f w (  tej kwate­
rze ; wysila się na polanie jaknajdokładniej- 
feze całego przebiegu swego pobytu we Lwowie 
i wszystkich szczegółów i go dnia, aby tą nie­
słychaną masą szczegółów' wykazać prawdzi­
w ość swoich lwi erdzeń, bo tych rzeczy zmyślić 
nie można. *

On uod a je fakt, 'że dwukrotnie przedtem

M inisterstw o ko le i o trzym ało  o d  sow ieckiego ko- 
m isarja lu ' kolejow ego zaproszen ie  n a  m ięd zy n aro d o - 

g wą k o n fe ren c ję  ko lejow ą, k tó ra  odbędz ie  się  w  Mo­
skw ie d n ia  7. g ru d n ia  b r.

N a  k o n fe re n c ji lej om aw iane będą  sp raw y , do ty ­
czące bezpośredn ie j k o m u n ik ac ji m iędzy  Ja p o n ją  a 
w schodn ią  E u ro p ą .

W  k o n fe re n c ji tej w ezm ą udział przedstaw iciele  
zarządów  ko le jo w y ch : P o lsk i, Jap o n jl, N iemiec,, Lo- 
Iwy, E stcnjL  i L i wy.

„Fsrk przy rad/" Tatrach.
PRAGA. Z in icjatyw y p ro feso ra  d r . W a le r ja n a  

Goella. przew odniczącego  po lsk iej k o m is ji  delim U a- 
c y jn e j i p ró b  d ra  K. D om ina, o b rad o w ać  będzie w  

fo n iach  8 . do 10. g rudnia  w K rakow ie, k on ferencja  
! rzeczoznaw ców  w  sp raw ie  ta trzańsk iego  parku ' na- 
I tu ry , którego p ro je k t zoslał w ypracow any  Lak d la  slro-, 
!n y  słow ackiej, ja k  i po lsk iej. j
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Województwo Iwowshii wobec Kiro2yzny.
W czorajsze  te leg ram y doniosły , że m in is te r  spr. 

ł w i i .  w ezw ał m ły n arzy  i zagroził su ro w y m i k a ra  
m i  za  podw yższan ie  cen, o ra z  n ak aza ł d o raźn e  postę ­
p o w an ie . a  lw ow ski w ojew oda d n ia  1. b m . odbył 
zg rom adzen ie  z kupcam i m a ły m i ii w ie lk im i b ez  ró ż ­
n ic y  wyznania* bez delegacji konsum entów  i w y­
słu ch an ia  ich  zdani;, i  p rzychy liw szy  się do  opdnji 
kupców , wbrewr n ak azo w i sw ojego szefa, m in is tra , za­
tw ierdz ił now y cen n ik  n a  a rty k u ły  spożyw cze i a p ro ­
b o w a ł w yższe cen y  z d n . 4. b m . I tak  p łaciliśm y 
d n ia  30. uh . m . za kg. m ąk! p szen n e j 60 gr, obecnie 
p łac ić  m usim y  70 gr.

Za bochenek  (n ik t go n |e w aży) żytniego chleba 
p łaciliśm y 38 gr„ o b ecn ie  ko sz tu je  47, K ulikow ski 
ch leb  ko sz tu je  62 gr. C ukier p łac iliśm y  kg. 1.28, obec­
n ie  1.44 zł. S łon inę  p łac iliśm y  2.80. o b ecn ie  3 zł. 
i  dociąć m usim y, że w ojew oda cen n ik a  n a  tłuszcze i 
m łę so  jeszcze n aw et n ie  ro zp a try w a ł i  n ie  aptrobb- 
w ał.

Za ry ż  p łaciliśm y jednego  zł. p e r  kg., obecnie 
1.30 z ł.;  za kaw 'ę 7.80, obecn ie  18 zł. za kg,!

W ojew ództw o z tej rac ji; że w ęgla I d rzew a m a­
rny  sza lo n ą  nadw yżkę i nie m a  go gdzie chow ać i 
sk ła d a ć  zam iast zw iększyć k o n su m e ję  w ew nętrzną  z 
pow odu ' mrozów-, zatw ierdziło  znow u podw yżkę, ab y  
bliedacy dale j n ie  palili, m a rz ł', cho row ali i um ie­
ra li; bo  za 100 kg. w ęgla górnośląsk iego  loco sk ład  
d e te jliczny  należy  p łacić 5.30 zł.! Za jaw o rzn . w ę­
giel w d e ia jlu , za  100 kg. 3.80 zł.! Za 100 kg. 
d rzew a bukow ego, rębanetgo w  d e la jlu  — ł.50 zł.

A. skoro  u św iad o m im y  p . wojew-odę, że b iedacy 
n ie  ro zezn a ją  W ęgla: górnośląsk iego  lub  jaw orzn ic ­

k iego  i p łacić będą  za śm iecie w ęglow e ty lko po  5.30. 
Że n ik li z w agą nie chodpi i an i chleba , ani bu łek  n ie  

j w aży. to  m oże  zrozum ie  p . w ojew oda, że b iedota n a ­
szego nieszczęśliw ego m iasta  została  o d d an a  na  łup  
n ikczem nych  p a sk a izy ! S koro  w ojew oda ani liie w y­
sy ła  chem ików  z ap a ra tam i na  ry n ek , ab y  b ad a li 
ch leb  żytni, czy  w  n lam  je s t 60 p ro cen t m ąk i żytniej 
czy  też  o  w iele w ięcej p rocen tów  b ru d u , z iem niaków , 
w yk i i ł. p . śm iecia, że n ie  m a we Lw ow ie bu łk i 
o  40 p ro c . m ą k i p szen n e j, że  są  na to m ias t bu łk i o  
o  40 cm . dziu rach  w  środku , ze k o n su m e n t n ie  je s t 
w  s tan ie  n a  oko rozeznać  ani wagi. an'i jak o śc i m ąki, 
to  w ów czas z ro zu m ie ją  robo tn icy , ko n su m en ci, jak  
szerok ie  w ro ta  o tw arto  n aszy m  p ask a rzo m l

R eprezen tan t d robnego kuipieclwa, W o rn h tlm , — 
d n ia  4. b m . w o la ł w o jew odę n a  p o m o c przeciw  atakom  
naszym  i k o n su m en tó w  i  zdradzi! ta jem nicę , że m ły ­
narze, h u rto w n icy  d o  tego s to p n ia  spod le li i prow o­
k u ją  konsum en tów , iż za  k ra jo w e  p ro d u k ta  p ierw ­
sze j po trzeby  żąd a ją  dolarów , czy li podkopu ją  p o d ­
staw y  p aństw a i w prow adza ją  zagran iczną w alutę, 
ja k o  zdaw kow ą!

I sk o ro  m ły n a rz  p łac i za zboże  złotym i, jak iem  
p raw em  żąda od hu rtow ników  dolarów ? Skąd ! na  
jak ich  p odstaw ach  o p ie ra ją  ii?  dc irow e k a lk u lac je?

P a n ie  w ojew odo — lud. in teligencja , pańscy  u -j 
rzęd  lnicy g łodu ją! Głów je s t złym  do radcą! I

W czo ra j .,D zienn ik  L udow y" by ł skon  i  k o w a n y ! 
za  a rtyku ł, o m aw ia jący  dziw ną .po li ykę żyw nościow ą! 
w ojew ództw a, a  m in is te rs tw o  spraw  w ew nętrznych  j 
zn iosło  w  W arszaw ie  podw yższoną tary fę  w y d an ą ; 
p rzez  tam te jsze  w ładze...

ra«m m in iin»W TW— ii»iiiw—  m ii  mm

Gzelnośc Feiwla Thumena,
W toczącym się we Lwowie głośnym p|ro- 

cesie,. W roli obrońcy Występuje adwokat 5mia_ 
rowsKi. W ybitne stanowisko)* jakie zaimuje o- 
br-ońca warszawski w „Lidze ohrony porafw! czło­
wieka" dało asumpt brukowcowi z „Gazety co­
dziennej" do rzufcenia się nań z  furją nawet 
w Lem piśmie rzadko spotykaną. Z wprawą 

zawodowych rzezimieszków sponlidwlierano go­
dność człowieka, okraszając stek inwektyw, cy­
nizmem patriotycznej blagi, która w  sa,m; raz 
odpowiacta sądownie piętnowanemu osobni 
kowi

Dla orjentacji p, prezesa Ltgi praw człow ie, 
na w  Warszawie należy stwierdzić, iż Thumep 
stoi poza nawiasem nietylko s la boji, polskiej
lwowskiej publicystyki;, ale poniżej moralności 
normalnego człowieka. Z nim się n ie mówi, 
rfce dyskutuje, obchodzi daleko, bo już samo po­
wietrze w promieniu 10 !m. jest zatrute.

O słuszności powyższych twielrdzeń świad­
czą nąst d ow od y:

1) Sąd krajowy karrny we Lwowie do L. V,r. 
' 322/01 w  roku 1903 skazał F. .Thumena na 5
miesięcy ciężkiego więzienia za spprzenj-ew jer ze­
nie po mr § 183.

2) Tensam sąd w  ir. 1912 do L. Vr. 1665/10 
tego samego Thumena skazał po (myśli' § 516 
na dwa miesiące ciężkiego wjęziśenia za grube 
naruszenie publicznej' przyzwoitości na tle se- 
ksualnem. 51

3) Za obrazę czci po myśli § 496, 5 dnji
ares^iU.

4) Za obrazę czci, po myś/d § 411, — 3 dn? 
areszlu.

Takich przykładów możnabjy zacylow tć o 
wiele więcej'.

Obecny dyrektor P. P. przełożony Łukom- 
skiego,, Kajóana Łablaka — dr. Reinlander do 
L. 71.659/16 z dnia 5. grudnia 1916 wydał na­
stępującą opinię: „Gazeta codzienna" j e s t  to 
pismo brukowe), które przed wybuchem wojny 
uprawiało p rzez  swego naczelnego reiaktera 
Feliksa Thumena w  wielkim slopniu szantaż 
i lubowało się w umieszczaniu skandalicznej 
kroniki. Z wybuchem wojny pod wpłyWiem zao­
strzonej cenzury zmienił się wprawdzie podłym 
względem kierunek pisma na lepsza, jest jednak 
rzeczą pewną, że z nasłaniem normalnych sto­
sunków pismo to powjróci do dawnego nroce- 
de,ru".

1 tak się s ta ło ! Feliks i M ieczysław Thu- 
menowie dttej uprawiają swoje rzemiosło.

Już kilkaklroiniei, kiedyśmy piętnowali pu­
blicznie „proceder" panów Tbumenów; ;;Ga- 
zela codzienna" zapowiadała wniesienie ska;rgj 
sądowój-.

Na tę skargę, pomi|mo buńczucznych zapo­
wiedź!, czekamy doląd1 na próżno. Rzemiosło 
U praw iane przez „dziennikarskich" opryszków  
obawia się słusznie żnalezien;a się w świetle pu­
blicznej rozprawy sądowej.

skromniej i skromniej zyć. Tyimczaseui rzec* 
się ma odmiennie. Nigdy przed wojną nie bflf® 
laki ej rozrzutności w  strojach, jaa obecnie. 
dwabne pończoszki, bieliznę jedwabną, zbyt­
kowne pantofelki nosiły tylko kobiety bardzu 
zamożne, albo te, j ;o których się nie mówfi'ł- 
Dziś w  pantofelkach lakierowych spaceruj" 
dziewczęta wiejskie po błotku1 rodzinnemt, a jo 
dwabna bielizna jest W  użyciu niemal powszt 
chnem,, ze względu na rzekomą jej praktycz- 
ność.

Że rozrzutność prowadzi do zubiożenia je- 
onoslek a w  (rezultacie społeczeństwa i kra­
ju, co ao tego chyba sporu nie będzie. Dzil 
widzimy fatalne tego skutki. Rząd1 zabjiega O 
pozyczkę zagraniczna dla odbudowy gospo­
darcze} kraju, gdyby jednakowoż ludzie byli 
skla a.i najdrobniejsze oszczędności w  bankacL 
me byłoby pustek!, przemysł i handel otrzy­
mywałby kredyty, nie byłoby katastrofy jak 
obecna^ która momentalnie zubożyła ntiljonjf 
ludzi

Znakomity krytyk i literat Boy- Żeleńskft 
mało dotykający się — żeby się tak wyrazić — 
realnego życia zwrócił jednak uwagę na tę 
zgubną rozrzutność;, która się rozletwa po wielif 
niwach naszego życia, dotykając teatru i nisz 
Cząr g o ! Boy pisze w  fejietonie '„Kutrjera p o­
rannego":

Teatry nasze wciąż tkwią w psychice epok3 
dewa uacyjnej, zachowały coś z ówczesnej me­
galomani, k ety to, przejadając na« pniu ptrzy- 
szlośó, roiliśmy sobie, że jesteśmy potężnL bo 
gaci ,i zamiast być komend, że w ogóle żyjemy 
chcieliśmy na każaem (polu dawać światu wzory

Nie ,awno. będąc w Paryżu, zaszedłem do 
je mego z najwykwintniejszych (i najdroższych^ 
teatrzyków, gdzie dawano operetkę, a raczę! 
jej najnowszą formę: dkomedję piuzyczną".

Maeńka sa a zamiast oirkies ry pianino, de­
koracje najskromniejsze, żamych chóróww i —* 
rozkoszne przedstawienie. U nas, aby wy­
stawić byle głupstwo, "trzeba o irzeć z piór z« 
sto strusi, zasypać scenę żywemi różami, wpu­
ścić na nią sto dziewek w poraź to nowych list­
kach figowych — i na tern tle, kazać nam słu­
chać starych błazeństw w licho odgrzamjm S'** 
sie.

Przodujcrau całemu światu. O , tak. Hisz­
panie powia ają, że nigdy Madlryt nie ogią- 
aał tak wspania ęj wystawy „/Don juana"; jak 
widzieli w Warszawie, toż samo Paryż ,jCg- 
rana de Bergerac" etc. Aby pam pokazać ko 
me ję Fredry o starych wiarusach, trzeba kó 
niccznie uszyć na świeżo mundury kapiące od 
nowości i złota, ptrzyczem paru1 profesorówi 
czuwa nad historyczną ścisłością każdego gil- j 
zika.

Doprawdy robicie z nas dzikusów!* .którycW 
trzeba raczyć jedynie świecidtami.

To. co Boy mówi o teatrze imożna przenieś 
na caTe nasze życe. Za użo wszędzie świecideJ [ 
d e  zamató dlateao złotych. Ostanie dni klęski 
powinny być nauką dla ogółuiv że za ubodzy je 
sleśmy, aby nie oszczędzać.

Rozrzutność M stą  powsz
Otrzymujemy następujące uw"agi:
Przeklęte czasy dewaluacji nauczyły ludzi 

rozrzutności. Brak szacunku dla pieniądza, któ­
ry topniał w  irękach nakazywał pozbywanie 
się go na byle jakie głupstwa. Tej nabytej 
skłonności do rozrzutności n ie zdołał zahamo­
wać zloty; pomimo, że  wartość jego} aż do 
lipea b. ;r. się nie zmieniała.

Powszechna ta rozrzutność od1 milionera aż 
do nędzarza chłopskiego w  niemałym stopniu 
przyczyniła  się do deficytu1 w  bilansie handlo­
wym,, który był początkie|m i źródłem, obecnej 
klęski, la rozrzutność pgółu okazała się zgar 
bą dla banków, które n e oirzymi ąc w kładów  
oszczęctnościowychi. nie imały skąd udzielać kre­
dytowi. a w rezultacie zaczęły się puszczać na 
męlne wody krętactwi i oszustw1.

Rozrzutność pracującej inteligencji i  ,roz- 
* irzUlność średnio- zamożnego chłopa jest po- 

prostu bezprzykłactna. Chłop galicyjski gdy e- 
irńgrował do Ameryki ii pracował w najstra­
szniejszych warunkach na farmie, kopalni, czy 

' fabryce oszczędzał -centy i (dolary, a potem za te 
oszczędności dokupywał w kraju ziemi. Zamo­
żniejszy;, który nie emigrował, z dochodów z 
gospodarstwa swego potrafił zawsze coś od­
łożyć „na czarną godzinę". Kasy rciffeisenow- 
skie zapełniały się chłopakiem/ oszczędnościa­
mi. Dziś chłop średnio zamożny pieniądze u 
zyskane ze sptrze iaży świnek, czy drobiu, wy- 

| daje odlrazu na głupstwa bez wartości;, prze­
ważnie tandetę zagraniczną.

Inteligencja urzędnicza zubożała i dlatego 
właśnie zdawałoby się, powinnaby się ubierać

Statystyka bezrobocia.
W edług  rap o rtó w  urzędow ych  m in is te rju m  p r» ' 

m ysłu1 i h a n d lu  sy tuac ja  ekonom iczna  w k ra ju  
lega sta le  pogorszen iu . C oraz to w iększa llzzba U" 
b ryk  sta je  lub red u k u je  ro b o tn ik ó w  albo  dni p ra c 4

N a dziań  1. b . m . liczba bezrobo tnych  o siągncł,! 
na jw ięk szą  w ysokość, m ianow icie  p rzew yższyła  

210 .000 .
N ajw ięcej bezrobociem  dolkn ię te  są  w o jew ództw *
Śląskie, guzie liczba bezrobo tnych  doszła  ^  

62.000, v
Ł ódzkie  — 60.000 bezrobo tnych , z czego w  **" 

m era  ni. L odzi 50.000;
K ieleckie — 35.000 bezrobo tnych .
W zro sła  leż  o sta tn io  iiczba bezrobo tnych  w  ^  

g tębiu natlow em  bory  sławski cm. g d .iz  tic/.ba g ó rn ik "^  
bez p racy  przekroczy ła  ju ż  10.000.

T o  do tyczy na jw ażn ie jszy ch  ośrodków  prze111̂  
słow ych. ale i w innych  m iejscow ościach  Rzecz? 
pospo lite j lic bai bezrobo tnych  system alyczn la  wzraS ^

W zg'ęrlrii3 na jle i.ic j p-rzeds:av.ił się sytuacja^ 
w ojew ództw ie w arszaw skiem , w raz  ze stolicą, 
liczba bezrobo tnych  n ie  p rzek racza  15 tysięcy.



Mr. z s y

^ j a K d  h i s t o r y l c o w .
D zp  w nladzieie. d n ia  6 . g rudn ia  rozpoczyna ją  

p  w  P ° zriariiu  w au li un iw ersy teck iej ob|rady IV.
ow szechnego Z jazdu H isto ryków  P o lsk ich .

H i „ }aZi^ :Kn odbyw a się  w  dw adzieścia p ięć  la l po 
mi ;ił m i. jsce  w  K rakow ie i przy- 

~ ^ rQ1’ ‘ v u lem alo  do u św ietn ien ia  ju b ileu szu  Uni-

'0 ł ! U J# * o ń ^ g o -  '
. , ecn>' Z jazd p o zn ań sk i będzie p ro w fa b jł sw oje

n n c d  rt,r6V' nłeŹ Twi hŁsi« m ■wielkiej ro czn icy  — ko- 
n<<, obrego. będącej rów nocześnie. 900-letnią rocz

ą  urzędow ego stw ierdzenia  n iepodleg łości Polski 
ja zd  p o zn ań sk i n o su n ie  n iew ątp liw ie  n ap rzó d  

*rganiza<. ję naszej nauki h is to ryczne j, zajm ie się rów  
W kw estją  nauiczania h is  to r j i zarów no

szkole ja k  w książce. U czestnicy Z jazdu  będą  p ro- 
zill d y sk u sje  n a  podstaw ia n iateirjału  d o b rze  p rzy ­

gotow anego. k tó ry  fai zo sta ł ro ze s łan y  w postaci w spa 
Białej Księgi referatów , liczącej o k o ło  ośm idztosiąt a r- 

uiszy d ru k u . Stu trzydzies tu  au to ró w  nadesła ło  sw oje 
fpace, a udzia ł w Z jeździe zgłosiło  p rzesz ło  300 osób’ 
8 na jrozm aitszych  s tro n  P o lsk i.

H isto ry cy  po lscy  czterdźleścip ięć la t m arzy li o 
•d b y c iu  Z jazdu  w  P o zn an iu . Ju ż  n a  Z jeździa im . 

oehanow .skiago staw iano  w niosek . b y  n astęp n y  Z jazd 
y l w  P o z n a n iu ; I I . Z jazd  h is to ryczny  lw ow ski, by ł 

^  r . 1890 uchw alił n a  w n iosek  C ieszkow skiego odbyć 
H I. Z jazd  w r .  1895 w  P o zn an iu . D opiero  te raz  szczę- 
Wiwa chw ila pozw ala n a  zrealizow anie daw niejszych  
Nam ierzeń.

N auka h is to ry czn a  odgryw a w ielką ro lę  w k u ltu ­
rze  naro d u . G run tow ne w ykształcenie h is to ryczne sta­
no w i jeden  z zasadniczych  w arunków  w ychow ania  
dobrego obyw atela .

Po  ra z  płCTwjzy w ra m ach p ro g ram u  Z jazdu  
z n a jd u je  w yb ilne  m iejsce h is tor ja  pow szechna, r e ­
p rezen tow ana przez  takie  nazw iska, jak T ad eu sza  Zie-

p o sta ra  s ie  o  częstszy  w sp ó łu d d a . w yrm enionycn  
artystów . Rolę lekarza odegrał bardzo  udatnije p .
D r. Jed lińsk i, ep izodyczną zaś posiać  staregc wkjry
nego służącego o d d a ł do b rze  P  M ichenko.

D rug im  czynn ik iem  k u ltu ra ln y m  w' naszem  m ie­
ście je s t T ow arzystw o M uzyczne, k tó re  p ra c u je  o-
w ocn ie  n a  p o lu  k rzew ien ia  k u ltu ry  m uzycznej. Z
in ic ja tyw y  pow yżzsego tow arzystw a o dby ł się Cały 
szereg  koncertów  i w ieczorów  muizyczno - w okalnyełi 
z o k az ji p o by tu  cen ionych  m uzyków 1 i  śpiew aków

leńskiego, p ro f. Kotw iczą, prof. G aw roński.’go ,prof. tej m ia ry  co P rih o d a . Ł .abuński, K niaginJn ,M ann 
W itkow skiego, p ro f. S ch o rra  i innych . H is to rja  w o j-J j  t. zw . K w artet T ryesteńsk l.
skow a za in te resu je  n iew ątpliw ie szersze sfe ry  naszego! O bu  ty m  p laców kom  arty sty czn y m  życzym y  po-
społeczeństw a zespołem  doskonale  d ob ranych  re fe ra - ; m vślnego ro zw o ju  i  ow ocnej działalności. 
tów1, z p racam i je n . K ukłę la i  p ro f. T o k arza  n a  czele. J " M oże też  w reszcie M in isterstw o O św iaty  zechce 
P o k aźn ie  i dobo ro w o  prezen tu  je się g rupa  refera tów  przychylić się d o  p ro śby  o udzie len ie  subw encji n*
arch iw alnych , co było  t o n  bardziej po frzebnem , że ■ cele k u ltu ra ln o  - o św ia to w e  naszego m iasta? !
w od rodzonem  P aństw ie  do spełn ien ia  rozległych za­
dań , ciążących n a  hlstiorjografji p o w o łan i są a rc h i, 
w iśd  w  rów nym  rzędz ie  z fanem * k a teg o rjam i p ra ­
cow ników  naukow ych . ,

N auczanie  h is lc r j i  to  jed en  z  najw ażn ie jszych  
prob lem ów  n a  n o lu  duchow ego życia. R zadko w k tó ­
re j inne j d z ted .in ie  potezebne jest ciągłe w spółdzia­
łan ie  nauczających  ł n aukow ych badaczy. Z jazd po- 
wdnien dać s iln ą  p o dn ie tę  w  tym  k ie runku , by  p o trze­
b y  nauczan ia  xyso\va ly sję j a sn o w św iadom ości n au ­
kow ej h is to ryków , a  także odw rotn ie , by rezu lta ty  
n au k i p rzede  s la w ały 's i ę  jak  n a jszy JM ij do książk i 
i p rak tyk i szko lne j.

Demagcgja księża.
z ł o t o  x  k o ś c i o ł ó w  l e c z  m u z e a  n a  s p r z e d a ż  I

j» N a p ro je k t posła  to  w. H auSnera p o sy p a ł się ’ to  n ie  sp rzedaż  b o d a j w' ręce p ask a rsk ie  i  obce 
(p ad  pocisków  ze s tro n y  k le ru  i re a k c ji z  pow odu sk a rb ó w  sz tuk i I cyw ilizacji, nag rom adzonych  w 
jego w niosku  sejm ow ego o w ydanie  zło la ze wszy- m uzeach.
■ k ich  sk ry tek  n a  w zm ocn ien ie  sk a rb u  państw a.

K siędzu  w Załężu n a  Ś ląsku w ydał się także ten  
(projekt p ro fan ac ją  kościo ła  I d latego p a d ł n a  in n y  
p o m y sł. O to jak  d o n o s i ,,G azeta ro b o tn icza"  n a  ka- 
Baniui n leaz ie lnem  w koście le  głosił te n  ksiądz , że 
m uzea  p o w in n o  się sprzedać, a  z a  to k u p ić  chleb  d la 
b ied n y ch . C zyżby k siądz  w  ten  sposób  chciał p rze- 

-ęc ić  socja listyczny  w n iosek  o  w ypożyczen iu  zło ta  
U zdrow ienia gospodarka w  P o lsce?
Ale w ypożyczenie, a  naw et oddanie , a  choćby  

sp rzedaż  d rogocenności n ieużytecznych l  bez w ar­
tośc i a . ty stycznej i p am ią tk o w ej skarbów  'kościel­
nych  (do w ykonyw an ia  k u ltu  n ie  po trzeb a  zbytku).

P o m y sł księdza, to ob łudny , dem agogiczny — 
b ia ły  bolszew lzm . zw łaszcza k iedy  k le r rów nocześn ie  
odm aw ia  podatków  i grom adzi po skarbcach  „du-

M. Jo r .

£itera!lifa, naiffca, sztuka.
R EPE R T U A R  TEA TRU  W IE L K IE G O  W E  L W O W IE *

Niedziela,, o  godz. 3.30 popoł. .,N oc św . M ik o  
ła ja " . C eny zn iżone  popołudniow e.

N iedziela, o  godz. 7.30 wiecz. ,,T rav ia ta“ . GośCj 
w ystęp A dy S ari I A dam a D obosza.

P on iedziałek , o  godz. 7.30 w iecz. ,,W ilk i" . P r e ­
m iera . C eny zniżone.

W to rek , o  godz. 3.30 popo ł. „N oc św1. M iko­
ła ja " . — C eny zn iżone popo ł.

W torek , o  godz. 7.30 wiecz. „W ilk i" . C eny z n i­
żone. s
R EPER TU A R  TEA TRU  NOW OŚCI ( u l  S łonem u#)-

N iedzie la , o godz. 3-ciej popo ł. ,,Jej W ysokość 
T an ce rk a" . C eny zn iżone .

Niedziela^ o  godz. 7.30 w lecz. „D zikus". C eny 
zn iżone .

Poniedziałek^ o godz. 7 30 wiecz. „M ańietla". C eny  
zn iżon e

W torek , o godz. 3.30 popoł. „Je j W ysokość 
T an ce rk a" . — C eny zn iżone popoł.

, , ■ f W torek , o  godz. 7.30 wiecz. „M arletta". C enychow nych  i w lanych , m a ją lk s l  na szerzen ie  ciem -1 b
n o ty  i używ anie, k iedy  w łaśn ie  te raz  n a  Ś ląsku j ZIUZonc- ,]
ściąga się od  robo tn iczych  dzieci p o  szkołach „gro­
sze". n a  aulo — ja k  słychać — dla b iskupa  śląskiego, 
a  * nauczycielstw a załęskiego 1 p ro c . p e n s ji  n a  
„kośció ł" .

Jak o  „m iedź b rząka jąca  i cym bał b rzm iący" 
jesll fcsieże wasze chrześcijaństw o i  h e re z ją  w obec 
słów  C hrystu sa  . n ie  skarbcie  skarbów  n a  z iem i".

99 O ' generale, który dostał bzika i i

W  ro k u  ub ieg łym  św ięcono roczn icę  dziesięcio- 
secis. czynu1 leg jonow ego. N a  len  tem at p o jaw iły  się ró ż n e  a rty k u ły  p ra ­

sow e. a  m iędzy  in n em i i  a rty k u ł „P rzeg lądu  ś w i t o ­
w ego", k tó ry  m iędzy  in n em i zaw iera  u s tę p y , o  „ge­
nera le , k tó ry  dosta ł b z ik a ..." ; że w k ażdem  spole-

W  P rzem y ślu  uda ła  się delegacja do  gen. dyw izji
tka  o od. I  len ie  o rk iestry  w ojskow ej, n a  obchód.

G en . L a tfa lk  odm ów ił i sw o ją  na ig raw aiaca  o tton  ™ • i"” ----- . " " ^ S L  ’ “ “ " “ “ -------  _I, T  s l« 1  P ^ w u z tw ą  D ou iuw iiim ę . o. a  on™ *™  *eatr«
wiedzl ąw yw olał pow szechne ob u rzen ia  Ó dD ow iedź! u  8 zaaJ duPt } ,  i 'rySZCZC /. w yP rysk ••• d ana  będzie  w m yśl tradycji sz tuka  p o lsk a . O prócz
te  b rzm ia ła : „legioniści, k tó rzy  u m arli. ś ą  coś w arci sk ie JT ’ , , L a lln ik  a rty k u ł Jpow yzszy  (jak  i m ne) gcści z W arszaw y  l K rakow a, m ających  o b ją ć  ro le

. ^ warci SKLG.ro wał nrnLMlIrnmra. rinmormion cnrnwpem   : _ • _ t ..u _

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA
Środa. 9. g ru d n ia : Zygm unt D ygat. P lan ista , 
P iątek . 11. g ru d n ia : Ju a n  de M anen. Skrzypek,

TEA T R  2YDOWSK1 (Dyr. S. AL G IM PE L
u l  Jagiellońska I. 1!

G ościnny  w ystęp H . H a r ta  I S. P risam en ta , 
N iedziela, o godz. 7.15 „U m arły  człow iek". 
Sobola^ o godz. 3.30 popoł. „W olna m iło ść".

INAUGURACJA TEA TR U  MAŁEGO odbędzie  się 
d n ia  11. bm . pod  d y rekc ją  p. L udw ika C zarnow skiego 
Od1 dw óch tygodn i w  gm achu D om u K atolickiego w re 
gorączkow a p raca  n ad  odśw ieżeniem  i u rząd zen iem  
sali1, k tó ra  po p rzeprow adzonych  ad ap tac jach  zm ien i 
się w  praw dziw ą bom bon ierkę . N a o tw arc ie  te a tru

-  c i zaś. k tó rzy  ży ją  nic n ie  są  w arc i" . ~  d ?  P ro k u ra to ra . J o m a g a j ą c  się surow ego
P o  u p rzed n iem  p rzep row adzen iu  w stępnych do ! i? , ‘ ’’ rzeg ą U atowego ta e w s  aego

. . .  . , . . .  . "  J uo i oąd  O kręgow y w arszaw sk i po p rzeprow adzen iu
chodzeń  w te j sp raw ie, cale zajście p rzekazano  sadn J , . . r- i >•, ,, , ,  sąpo- f-rozpraw y w ydał w vrok  skazu  acv red . G ralew skie-
w i h o n o ro w em u  d la  genera łów ; p o n ad to  n a  w niosek trn n„ , , . - f4 y . . . .0 _____  D r> a ł  i * - ■ ' beK n a  trzy  d n i a resz tu  z  zaw ieszeniem  te] k a ry  n aP reze sa  R ady  M inistrów , p . P rezy d en t R zplPej zw olnił przecina
®en. L a iiu ik a  ze s tanow iska  dow ódcy okręgu* k o r- j _ .... __
p usu  w  P rzem yślu . J

Uisfy z Tarnopola.
(K orespondenc ja  w łasna.).

Z  ż y c i a  k u l t u r a l n e g o .

Ju ż  poprzedn io  p rzy  om aw ian iu  ogólnej sy tuac ji 
pan u jące j w  naszem  m ieście zw racaliśm y  n ie jed n o ­
k ro tn ie  uw agę n a  p o trzebę  rozbudzen ia  w  spoleczeń- 
atw ie naszem  za in teresow an ia  i z ro zu m ien ia  dla p raw ­
dziw ej k u ltu ry  i sztuki, przez założen ie  sta łe j p ia. 
®<5wki te a tra ln e j. B rak  bow iem  czy n n ik a  społeczno- 
w ychow aw czego w m ieście, ja k im  je s t tea tr, daw ał 
ł | ? do tk liw ie do n iedaw na odczuw ać. A jakkolw iek  
^Sszczc i te raz  nie po siad am y  stałego tea tru . t0 jed- 
“ ad zrozum ien ie  p rzez  tu te jsze  sfery  k u ltu ra ln e  p 0 - 
Wyższej lut  |  |  Wy £ijek w  tym  k ie ru n k u , zdołał w 

e w nej dość znacznej m ierze przebudzić k u ltu ra ln e  
H P w je  naszej ludności.

Wyrazem k u ltu ra ln o  - społecznych dążn o śc i na- 
m iasta  je s t pow stan ie  takich  p laców ek arty -

stycznych, ja k  „T ea tr  P odo lsk i"  1 T ow arzystw o J l to  
zyczne.

T e a tr  P o d o lsk i zo rganizow any I p row adzony  
przez  p. D ra  Jack a  Jedlińskiego gra  n a  razie  spo­
rad y czn ie  z  p o w odu1 tru d n o śc i’ finansow ych I tech ­
nicznych. je s t ju ż  zaczątkiem  p rzyszłej — spodgie- 
W'amy s ię  — sta łe j sceny w  naszem  m ieście.

O bok „C hrześn iaka w o jennego", “R. H . Inży­
n ie ra "  odegrał T ea tr P odolsk i osta tn io  n o c lu rn  — 
d ram a t L u d w ik a  H erzera  p . t. „M orph ium " przy  
w spółudziale p. Zbigniewa O rv iCza arty sty  tc a lru  im . 
F re d ry  w  S tanisław ow ie i  p n y  N iny  R ottorów ny 
a rty s tk i tea trów  lw ow skich.

R ole poety-m orfin tsty . staczającego w alkę ze s tra sz  
liw ym  nałogiem , z którego szponów  n ie  zdo ła ła  go 
nawet uw olnić bezgraniczna m iło ść  pośw ięcającej m u 
się zupełn ie  H ildy odegrał p . O rw icz po d  każdym  
względem  doskonale . — D zielną p a rtn e rk ą  jego by ła  
P- N .R otterów na. Gra te., p a ry  artystów  stała  n a  tvy- 
sok im  poziom ie. P rzypuszczam y, że D yrekcja  leatrui

głów ne, popis w  n iej zn a jd ą  rów nież p . L udw ik  C zar­
n o w sk i o raz  ip. Z. Ł ozińska, o b o je  u lu b ieńcy  lw ow ­
sk iej publiczności.

TEA TR W IE L K I, pow tórzą dziś, n a  popo łu d n io ­
w e przedstaw ienie, po cenach  zn iżonych , p rzep ięk n ą  
b aśń  M acieja Szukiew icza: „N oc św M iko ła ja" .

W ieczorem  ukaże się w span ia ła  o p e ra  V erd i‘ego 
„T raviat,a“, z u d a alem  zn akom itych  gości: p . Ady 
Sari! — m istrzow ska, n iez ró w n an a  k reac ja  V ioleU y — 
i p. A dam a D obosza — św ietnego A lfreda.

„ W IL K I"  (M orituri), w span ia ły  n iezw ykle o ry ­
g ina lny  d ram a t Romain Rollanda, przedstaw ia jący  je ­
den  z w strząsa jących  m om en tów  W ielk iej R ew olucji 
fian cu sk ie j, u k aże  się p o  ra z  p ie rw szy  ju tro , w1 po­
n iedziałek . n a  scenie T ea tru1 W ielkiego. P o tężne  głó­
w ne p ostac i d ram atu  o d tw o rzą  p p . : Sosnow ski. ŻyteckJ 
B ielecki i  B rzesk i.

N A JB L IŻ SZ E  NOW OŚCI DRAAIATYCZNE. Po  
„W ilkach" R. R o llan d a  T e a tr  W ielk i w znow i a rcy ­
dzieło St. W ysp iańsk iego ; „N oc L istopadow a" — dla 
m łodzieży  szko lnej — poczcm  nastąpi p rem ie ra  n a j­
now szej k o m ed ji politycznej Stefana K rzyw oszew skie- 
go : „P an  M inister" , g rane j z  w ielkiem  pow odzeniem  
w  W arszaw ie.

W  T ea trze  N ow ości — po zapow iedzianej już , 
w ybornej, lekk ie j kom edji F a lk a  i  P e te ra : „P a n ie n ­
k a  z m agazynu" — będącej obecn ie  w  przygo tow an iu  
n as tąp i p rem ie ra  d ram a tu  lw ow ian ina  B ronisław a 
W ysoczańskiego. p . t . „P raw o  kob ie ty". ,



„ D Z IE N N IK  L U D O W Y '* Nr; 28 %

\ 3 *  t i a r a  1  “rynH»wf t w y k l e  a  'aS ałtaft
i  P  —‘ i * .  S W w & u M r  J 2 . — '■ **, w  tekście  2 2 , —  W .  
swssnw MMN

O O Ł Ó S Z E N I A Mi L-ej *t; i£l. —-V0 ióroine ogJ mu iłowe* Zf ~ iS 
Lozaonikaty 22. —'48, a a u jK O w e  « d ro ti

Ll*'Alk«tfcr.8«3**

A f t n ł f t P U  P A U ilA  Sem i-D iesel od 6 do 120 HP. 
1(1 U l v I  J  i U J J I I S  maszyny młyńskie, kamienie, to. 
karnie, pompy, pasy, transmisje, poleca , P IL O T “  Lwów, 
uL Batorego 4. 9 9 8 -

M n 4 n * u  » A f i n o  COlO-DIESEL od o KMe
I f lU  I ł y  r O f l l l C  Bez kompresora. Niezawodny 0  
ruch. Niskie ceny. Dogodne warunki Gener zastępstwo *9

99 ' W i l l  SP- Z °- LwÓW’ Pa'Ś▼ ▼ U 1 I 4 * » U  gaż Mikolascha. Tel. 1-15 2

f — f V .n l  t a n i e j ,  b o  w  s k i a c z i e  h u r t ó w -  
v U  | o  n y m  sp rzed a jem y  U B R A N I A  m ę ­
s k i e ,  d z i e c i n n e  o ra z  K U R T K I ,  R A G L A N Y  
1093— 3 n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h

ARBEfiT i B A R O  ii
Lw ó w , LEG JO N ÓW  3 7  w  podw órzu

W chorobach skórnych  i w en eryczn ych
8 łekundarjns! klinik wiedeńskich, h. sekundarjusz Szpitala 

Państwowego we Lwowie

Dr. L a u r a  F u  H e n  ba  u m
ordynuje od 3 —6  popołudniu ul. Ż ó łk iew sk a  L. 3 3 .

*PEGJALISTA CHOROB WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH .

D r  fi. A l u n d i lwowsk., ord. 8 —10, 12—1, 
3— 6, w niedzielę od 9—1, L w ó w , A snyka 1, (róg ul. 
Pańskiej). Telefon Nr. 48—01. 994—5

Specjalista chorób płuc, serca i żołądka

Dr. Fe liks HAHtt u i .  G ródecka 4 6 .
Prześwietlanie Roentgenem. T el, 8 3 4

Leczenie lampą >Sollux< i lampą kwarcową. 1043-4

I M  P. T. KDPGÓ'1 !
KALENDARZE REnLANOwZ 
ŚCfENNE i KIEOTK2PS

2 5 0  s z t .  4 2  z l

5 0 0  , ,  6 3  , ,
1 0 0 0  „ . . . .  1 0 0  „

ZAMÓWIENIA:

D8UBRKBIB, LHĆB, 11(189 SAPIEHY 1 1
TELEFON 4 9 6 . T E L E F O N  4 9 6 .

B A LA B A M  JO Z E F

WALKA 0 H!EZ&U!I5H0££ 
JZKOŁY Ul MLS GE

S T O S U N E K  D U C H O W I E Ń S T W A  D O  
S Z K O Ł Y  I N A U C Z Y C I E L A

C ena zl. 1 /5 0

poleca

KSIĘGARNIA LU D G W Ac

L w ó w ,  n i .  S z a j n o c h y  2 .

s S c o f t a
<& m  xx l  ©. j ci 
t ^ r a n o r o o

TRANOUIA EMULSJA SCF1TTA
JEST TO P I L ą W S Z A  I WSZECHŚWIATOWA 
MARKA WSZYSTKICH PREPARATÓW TRANU.

Od 52 lat stosuwarą bywa przez 1< karzy wszystkie!) 
kt.lturalnich k'aiów z najlepszym wynikiem, jako środek 

o d ż y w c z y  i w z m a c n i a j ą c y  w sk ro fu łach , krzyw icy, cho rob ie  ang ie lsk ie j i przy 
upośledzonem  odżyw ianiu.

SCOTTA EM ULSJA posiada przyjemny smak może hyc również skutecznie 
stosowaną nawet uśród upalnego lata.

Żądać ty lk o  ory g in a ln e j  EMULSJI SCOTTA. 
P r z e d s t a w i c i e l s t w o :  I I .  F I S C H E R ,  L w ó w  3 - { j 0  I l a j a  5 .  T e l .  l o 9 3 .

M agistrat  król. s toł.  m ias ta  Lwowa

m m m sm m m m ssm sm *

INSERUJOiE

DZIENNIKU 
LUDOWYM

Lm. 133407,25

Ogłoszenie licytacji ctertou/el.
Gmina m iasta Lwowa m a do sprzedania następujące ilości drew na ,

użytkowego opalowego
1. w rew irze Brzuchowice: 513 m .3 fbrzoza) (-agi)

(so 'ii .) 337 3/4 yerzoza)
, 2. „  „ H o ł-sk i wielkie 640 „ ('Omia)

3 „ „ Zunrza—Tiiebó* 645 ., (dąb, huk)
4. , „ Hryńco Zagóine 2M  ,, (buk)
5. „ „ Bfotnia Ł000 „ (dąb)
6 „ „ Pniatyn 414 „  (grab b’zoza).
Sp zrdaż nnsią i w drodze ofertowej licytacji z l-rm inŁ n do wnoszenia 

pisemnych ofert d o  g o d z . 12-t j, d n i- 11 g tu d n ia  1 9 2 5  do D parta-, 
mentu 1 Mag s raiu, w k>ónm to il iu odbędzie s ę o iw ar.Ł  of-it

Do o fe ry  nal-zy d łą z ć kwit n.< uuwod zł .żeoia w Ka.-de mu jaki-j «a- 
djum, wynoszącego 2Ou/0 oterowa ej ceoy Kopca drewna, Lena oferowana ma 
być podana w złoiycn w złocie, nauto of rei t winien w ofercie oświadczyć, że 
waru. ki licytacyjne ią  mu znane i że je  w <ałiści przyjm j" . Waruni-i licyta­
cyjne przi g ądnąć m oi. a  w Departamencie 1. Mtigiatr.itu w godzina h urzę lowych. 
1 09—1 J Ó Z E F  NEUMAN, I

jzytajcis „Dziennik Ludowy"

Niezbędne dla sekretarzy Związków Za­
wodowych ! mężów zaufania! Prawodawstwo
obowiązujące w zakresie ochrony pracy, ubez­
pieczeń społecznych i opieki społecznej. Cena 
4 zł. Do nabycia w »Księgarni Ludowej z, 
Lwów, ulica Szajnochy 2.

•h

Każdy otrzyma bezpłatnie co  końca roku p ism o!
\

Prospekt na rok 192SRok założenia 1917 R ik  założenia 19 7

P R Z E G L Ą D  Ś W I A T O W Y
I L U S T R O W A N Y  T Y G O D N I K

„PRZEGLĄD ŚWIATOWY" będzie nadal bezwzględ­
nie bel party jnt-m pismem w Polsce.

Przegląd Światowy zwrócił do posłów i senato­
rów wszystkich pariji o zasilanie organu naszego ii h 
cennem i pracami, skąd czytelnik krżdy w .tw orzy so­
bie pogląd na politykę i zapatrywania polityczne da- 
n tj partji.

Przegląd Światowy będzie czuwał nad artykułam i 
prac obcokrajowych całego świata, dotyczących spraw 
Polski.

Przegląd Światowy poda szereg utworów z lite­
ratury  po lskń j i obcej.

Przegląd Światowy będzie drukował kroniki miast, 
osad i wsi, zapoznając ezy te lnua z duszą dan go 
grodu, lub wioski

Przegląd Światowy zamieszczać będ/ie a rty k i, /  
7. dziedziny wojskowości, policji, kolejni twa, straży 
pogranic7,nych i t. d. nietylko polskich, lecz i obco 
krajowych.

Przegląd Światowy zamieści szer<g prac z dzie­
dziny okultyzmu, podawać będzie szer-g kronik z ży­
cia pozagrobowego świata, zjawisk nadprzyrodzonych

i przy lej sposobnoś' i zwraca się z usilną prośbą do 
W '7,ystkii h rz  Czytelników o m dsyłai ie naszej re­
dakcji notatek ze w s/ysL ich miejsc wości w Polsce
0 dokonanych cudach pojawianiu się duet ów, 1 b 
wykonaniu cmeró n v  h d iatań przez niewidziane s ły.

Przegląd S-iatow y zamieści szer- g ilustracii miast 
zagra-icznyi h i widoków i atury, zdjętych fotografi­
cznie ta . z lądu j«k i samoLdó*

Przegląd Światowy zami-szczać będzie wisd -mc 
ści z d z n d z u y  prz- myrtu rodzimego, świata lilian- 
sowi go sfer easzich  i obcych.

Przegląd ś-*iate*y poda wraz z ilustracjam i sze­
reg artyk łow z kr nny mody,

Przegląd światowy w dziale »Satyra i H um or. 
z*m ! ś i zdrowy i wytworny dowcip p*ł n brylantów
hum oru.

Przegląd światowy będzie zat m ilustrowanym ty­
godnikiem, posiadającym n ń ty k o  ilusirucje z całego 
świata, lecz b ę i/ ie  ofińm , które dostrzeże i czuwać 

•będzie by -tać się oitzwierciedlenń m ^ycia naszego
1 zagrań cy, uj nu ąc w ażniijsze aktualne wydarzenia, 
tak w ilustracji, jak  w piórze.

Prenum erata Przeglądu Światowego jako ilustrowanego tygodnika w raz z premiami książkowrmi i prze­
syłką pocztową =  roczna 16 zł. 60 fr frai c 26 s< hil au-tr 15 sehil ang 4 d o i, półroczna 8 zł 0 fr franc. 
14 schil. austr. 13 schil. ang. 2 d o i, kwartalna 4 zł Wszelkie korespondencje i przesyłki w ysył.ć należy pod 
adresem : »Przegląd Światowy* skrzynka pocztowa 135 W arsiawa. Conlo czekowe P. 8 . O. 352 Warszawa.

K ażdy czy/telnipj który radeśle o b e c n ie  prenum eratę na r. 1926 (roczną, półroczną lub kwartalną), 
otrzym a od lisli pada bieżącego roku do kom a grudnia b ezp i. tni dotychczasowy ilustrowany dwutyg, dnik 
P r z e g l ą d  Ś w i a t o w y .  Przy tij i kazji nadmieniamy, że Czylt lnikom P r z e g l ą d u  Ś w i a t o w e g o  od 
szeregu miesięcy rozdajeiny Dol^rów/lti gdz e po rozwiązaniu łatwych zagadek dn gą rozlosowania, wspo­
m niane wartcściov;e papiery o lizyrm ją nasi Czytelnicy z szansą wygrania szi regu tysięcy dolarów.

kl&atępca nftczeln reuckt i  red. odieow, LK O NI SŁAW SKALAK. — Druk. Luń. Sj>, Tow, Wycl., Lwów, ul. L. Sapiehy 7.7 — Tel, 496.


